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Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc listopad 
Z 
Bilans reformy wyborczej. 


Okręgi wyborcze. Sprawa autonomii. 
Wiedeń 29 października. 

(J. N.) Na rubrykę czynną w bilansie na- 
leży wpisać także przeprowadzenie układu okrę- 
gów wyborczych w Galicyi po myśli wniosków 
Koła polskiego. Wiadomo, że wszyscy polscy 
członkowie komisyi reformy wyborczej strawili 
kilka tygodni na jak najbardziej szczegółowych 
obradach nad formacyą okręgów wyborczych, 
rozważając najdokładniej stosunki narodowościo- 
we w każdej gminie i opierając na tej staty- 
stycznej podstawie skład okręgów wyborczych. 
Co do każdego osobnego żądania, pcdnoszonego 
przez strong interesowane w petycyach i tele- 
gramach do Koła polskiego lub stawianego przez 
pojedynczych członków Koła, rozważała komisya 
dokładnie, czy i o ile można im uczynić zadość 
ze względu na skutki, jakieby to miało dla na- 
rodowego charakteru tego okręgu; nieraz bo- 
wiem najdrobniejsze przesunięcie tej lub owaj 
gminy z jednego okręgu wyborczego do drugiego 
mogło było spowodować daleko sięgające zmiany 
w ugrupowaniach narodewości. Referentem Koła 
w tej bardzo żmudnej robocie był p. Głąbiński, 
który z niezmordowaną gorliwością robił wszy 
stkie zestawienia i obliczenia i można dziś o nim 
bez przesady powiedziać, że umie na pamięć 
wszystkie cyfry ludności wszystkich galicyjskich 
$min I wszystkich okręgów wyborczych, tudzież 
cyfry każdej narodowości zamieszkującej każdą 
gminę. 

Wreszcie od kilku godzin rozstrzygnięta 
została w komisyi bardzo korzystnie sprawa 
autonomiczna. Boimy się wyrażać dziś jeszcze 
Jakąkolwiek radość z tego powodu, że rozstrzyg- 
necia w kəmisyi, to jeszcze nie rozstrzygnięcie 
w izbie, gdyż do pierwszego wystarcza prosta 
większość głosów, do drugiego zaś potrzeba *, 
części głosów. Boiwy się wyrażać zadowolenie 
także i z tego powodu, żeby, jak to mówią ję- 
zykiem zabobonnym, nie „urzecś, Ale sukces jest. 
Za projektem ustawy zmieniającej $ 12 ustawy 
zasadniczej o reprezentacyi państwa, wniesionym 
przez p. Starzyńskiego a dążącym do ustalenia 
i zabezpieczenia ustawodawczych praw sejmów 
w dziedzinie organizacyi państwowych władz 
politycznych, tudzież w dziedzinie spraw agrar- 
nych, kultury krajowej itp. głosowało dziś w ko- 
misyi 32 członków. 


Gdy się zważy, że ponadto było nieobecnych 
dwóch stanowczych autonomistów (przyczyna nie- 
obecności była od nich niezależną) i że w gło- 
sowaniu nie wzięli udziału Słoweńcy, do których 
należy zresztą i prezes komisyi, przekonamy się, 
że właściwie znaczna większość komisyi podziela 
autonomistyczne dążności. Do korzystnego wyniku 
przyczynił się dziś wielce p, Grabmayr, który już 
w sobotę jako sprawozdawca subkomitetu, usta- 


61 
Jerzy OQ©mpteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy był już blisko domu, myśli jego po- 
wróciły znowu do Ewy. Wyobrażał sobie chwilę, 
w której Ewa i Ernest znowu się zejdą. Potrzeba 
jednak jeszcze najmniej ośm dni czekać. Posta- 
nowił zaproponować pani Banerost, aby natych- 
miast wyjechała do Paryża. Miała ona i tak 
wkrótce już tam wyjechać, ponieważ chciała być 
na „grand prix*, przyspieszy więc tylko swoją 
podróż. Z tej swojej myśli mistrz ceremonii bar- 
dzo był zadowolony Przyspieszy szczęście Ewy. 
A jej szczęście jest jego szczęściem. Ewa i Er. 
nest stracili już dwa lata, nie powinni więc już 
ani dnia jednego tracić. 


XVIII. 


Postanowione zostało, že mistress i miss 
Bancrost wyjądą pojutrze. Wskazały mistrzowi 
ceremonii hotel, do którego w Paryżu zajeżdżać 
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Największy wybór bielizny, 
Koszula od zł. 2, 250, 3, 38:50 i wyżej. — Pończochy, skarpetki, 
pończoszki i skarpetki dla dzieci. — 
Wielki wybór najnowszych krawatek, 


wszelkie towary trykotowe, 


Medal złoty 
ra wysta <ie 
w Buczaczu 
w r. 1905. 


Lwów — Czwartek dnia 1 Listopada 1906. 


GALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


nowionego niegdyś dla wniosków p. Starzyń- 
skiego, wygłosił w ich obronie plaidoyer, wybie- 
gające głębokością myśli i trafnością politycznego 
i prawniczego poglądu daleko poza ciasne i prze- 
sądne stanowisko, zajmowane dotąd w sprawie 
autonomicznej przez wszystkie stronnictwa zasia- 
dające po lewej stronie Izby. 

Sprawa tych autonomicznych wniosków 
przechodziła różne koleje i odbyła całą cierniową 
drogę. Początkowo myśleli Niemcy, że Kołe pol- 
skie zamierza wytoczyć obecnie przy sposobności 
reformy wyborczej całą sprawę ograniczenia kom- 
petencyi rady państwa na rzecz kompetencyi gej 
mowej, a to przez zmianę 8. 11 ust. zas. o re- 
prezentacyi państwa, i źe zechce zmienić ten 
paragraf w punktach dla teoryi centralistycznej 
i tradycyi niemiecko-biurokratycznej najdrażliw- 
saych. Narobiono więc wtedy w dziennikach bar- 
dzo wiele hałasu, rozdęto zapowiedziane przez 
p. Starzyńskiego wnioski do rozmiarów niemożli- 
wych, jakkolwiek one jeszcze nie były postawione, 
więc ich jeszcze nie znano; chciano wmówić 
w ogół, że Polacy przygotowują zamach w kie- 
runku federalistycznym, chcąc. równocześnie przy 
tej okazyi ubić całą reformę wyborczą, a nawet 
humorystyczne dzienniki wiedeńskie i listy anoni- 
mowe pomagały w robocie. Między innemi otrzy- 
mał wnioskodawca nawet jedną rymowaną prze- 
strogę, zaczynającą się od słów: „Starzyński, du 
fäst dem Rad in die Speichen, sej sicher, du wirst 
dech niehte erreichen“ i t. d. 

E wtedy schowali się Niemcy przedewszyst.- 
kiem poza zarzut niekompetencyi komisyi wy- 
borczej, jako wybranej rzekomo tylko dla rewizyi 
prawa wyborczego, ale nie dla rewizyi granic 
kompetencyi rady państwa. Koło polskie wiedziało 
jednak bardzo dobrze, że zdobywać dzisiaj na 
terenie rady państwa i za jej zgodą nowe upra- 
wnienia w dziedzinie narodowościowej, językowej 
i szkolnej itp. byłoby przedsięwzięciem daremnem 
i dlatego, nie odstępując w niczem od swego au- 
tonomicznego programu, w którym te właśnie 
punkty pierwszorzędną grają rolę i nie spuszczając 
ani na chwilę z oka potrzeby zadośćuczynienia 
tym wszystkim interesom krajowym na każdej 
drodze, na jakiej się to tylko udać może, posta- 
nowiło wytoczyć dziś przed forum rady państwa 
te dwa właśnie punkty, które nie łączą się bynaj- 
mniej z kwestyami narodowościowemi i języ- 
kowemi. 

To też wszyscy nieprzyjaciele rozszerzenia 
autonomii byli nieprzyjemnie dotknięci, gdy ım 
p. Starzyński w subkoinitecie powiedział, że nie 
stawia wcale wniosku o zmianę 3 1L ust. zas. 
i nie dotyka spraw językowych i szkolnych, 
tylko żąda zmiany $ 12., odnoszącego się do kom- 
pstencyi sejmów, zmiany w tym duchu, by cały 
ten zakres działania, który właściwie już dzisiaj 
do kompetencyi sejmów należy, jeżeli tę kompe- 
tencyę osądzać zechcemy zgodnie z zamiarami 
ustawodawcy, objawionymi w r. 1867, tudzież z 
punktu widzenia wolnego od centralistycznej je- 
dnostronności, został też wyraźnie w drodze u- 
stawodawczej uznany jako należący do sejmów. 
Wniosek p. Starzyńskiego był więc żądaniem 
autentycznej interpretacyi dzisiejszej kKonstytucyi 
w tym duchu, by stan posiadania, jaki dła legi- 
alacyi krajowej wypływa właściwie już z dziaiej- 


były zwykły, a on natychmiast o tem zatelegra- 
fował do Ernesta. Potem napisał do niego jeszcze 
długi list, w którym mu opowiadał, jak niecierpli- | 
wie wyczekiwał na odpowiedź od niego, jak 
wreszcie stracił nadzieję, jak opowiedział Ewie 
o liście i jak ta rozpaczała; potem opowiadał 
mu o jej szczęściu i jej niecierpliwości. 


I 
| 
Gdy w dzień przed odjazdem mistrz cere- | 
| 


monii zrobił paniom Bancrost wizytę pożegnal- 
ną, matka wyrażała swą radość ze szczęścia 
córki i po raz pierwszy mówiła o swej ro- 
dzinie. 

— Ewa jest dobrem dzieckiem i 
dla niej błogosławieństwa, 


pragnę 
Inne moje dzieci 


nie postępywały tak ze mną, jak się postępuje | 


z matką... 

Mistrz ceremonii chciał się jednak dowie- 
czegoś o Erneście i zapytał : 

Czy on się pani podoba ? 

Ernest Ostern ? 

Tak. 

— Bardzo dobry człowiek, bardzo poczei- 
wy. Zawsze był grzeczny dla mnie. Ale czyż 
mogłam inaczej postąpić? Moja córka aż choro- 
wała, On nie chciał o niczem wiedzieć, a przy- 
najmniej musiało się nam tak wydawać. Powiedz 
pan sam: jeżeli mężczyzna nie chce nie o dziew-, 


dzieć 


czynie wiedzieć, to cóż ona może uczynić? Niei 


kołnierzy i manszet 


szego brzmienia konstytucyi, zabezpieczyć przed 
ciągłą negacyą, jakiej ten stan posiadania do- 
znawał w praktyce ze strony centralistycznej 
biurokracyi i przed zamachami, jakich doznawał 
bądź to ze strony rady państwa we formie u- 
chwalania różnych t. zw. ustaw ramowych na 
polu kultury krajowej wbrew  wyraźnemu 
brzmieniu konstytucyi, kądź też ze strony róż- 
nych ministerstw, które na polu organizacyi rzą- 
dowych władz admisistracyjnych nie dopuszczały 
sejmów do Żadnego współudziału, regulując 
wszystko to, co przekracza granice „zarysów* 
organizacyj należących do rady państwa, na dro- 
dze rozporządzeń ministeryalnych. 


Sprostowanie ksiąg gruntowych w Galicyi. 


Głównym celem uchwalonej na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby posłów ustawy o sprosto- 
waniu ksiąg gruntowych jest wprowadzenie do 
ksiąg na najkrótszej i najszybszej drodze zgo- 
dnego ze stanem faktycznym posiadania stany 
hipotecznego. 

Środkami, zmierzającymi do tego celu, są 
dochodzenia, jakie przeprowadzać mają w ró- 
żnych kierunkach na miejscu w każdej gminie 
rutynowani sędziowie samoistni, jako komisarze 
lokalni, którzy na koszt państwa w obecności i 
przy pomocy urzędników pomiarowych mają z 
urzędu badać wszelkie, w jakikolwiek sposób do 
ich wiadomości podane różnice, zachodzące mię- 
dzy faktycznem posiadaniem a wpisami, uskute- 
cznionymi w księgach gruntowych. Wynik tych 
dochodzeń udzielany będzie następnie dotyczą- 
cym sądom do przeprowadzenia sprostowań w 
księgach, a jeśli między stronami nie przyjdzie 
do porozumienia pod względem uregulowania hi- 
poteki, natenczas o spornych kwestyach rozstrzy - 
gać mają sądy w drodze procesu i od wyniku 
sporu zależeć będzie dopiero ustalić się mający 
wpis hipoteczny. 

Ustawa nie zarządza całkowitej i zupełnej 
rewizyi po kolei wszystkich wykazów hipotecz: 
nych, gdyż nie ulega wątpliwości, że bardzo zna- 
czna część wpisów hipotecznych znajduje się w 
zgodności z istotnem posiadaniem i praca komi- 
sarzy w tych wypadkach byłaby bezcelową, na- 
tomiast upoważnienia objęte ustawą nadają ták 
daieko sięgający zakres działania komisarzom lo- 
kalnym, że ludność w każdym wypadku może 
żądać interwencyi komizarza po rozpoczęciu 
przez niego działalności w gminie i w ten spo- 
sób mogą być wszystkie niezgodności usunięte z 
ksiąg gruntowych. 

Najważniejszą część ustawy obejmują prze- 
pisy, dotyczące uchylenia tak zwanych fikcyjnych 
spółwłasności, które są najboleśniejszą stroną 
tak galicyjskich, jak i bukowińskich ksiąg grun- 
towych. Owe idealne spółwłasności, potworzone 
w księgach głównie z braku dostatecznej ilości 
geometrów w kraju, istnieją w tych wykazach, w 
których ciało hipoteczne wpisane jest jako spól- 
na własność kilku właścicieli, a w rzeczywistości 
grunta tam należące podzielone są fizycznie mię- 
dzy hipotecznych spółwłaścicieli, tak, że faktycz- 
nie apółwłasność między nimi wcale nie istnieje. 
Otóż przy pomocy postanowień nowej ustawy 
będą rzeczone fikcyjne spółwłasności usunięte, a 
parcele, objęte jednym wykazem i zaintabulowa- 
ne nieraz w krociowych ułamkach na rzecz nie 
pozostających w spólności właścicieli, zostaną 
wydzielone i jako osobną całość stanowiące, 
wpisane będą zgodnie z prawdziwym stanem na 
rzecz istotnych, fizycznych właścicieli. 

Dla unikmenia w przyszłości tworzenia tego 
rodzaju sztucznych wpisów obejmuje ustawa 
przepis, zabraniający sporządzania jakichkolwiek 
kontraktów, zawierających pozorne  spółwłasno - 
ści, a również zawiera zakaz |legalizacyi 


może przecież za nim biegać. I jakiż by to mo- 
gło mieć cel? Tylko by się ośmieszyłą. Albo 


jeszcze gorzej. Nie można więc brać matce za 
złe, jeżeli chroni swą córkę. Jestem rozsądną, 


| 


praktyczną kobietą i nie podzielałam nigdy za- ' 
| szczęśliwą, rozłąka staje się łatwiejsza. 


chwytów dla sztuki. Mój mąż był przedsiębiorcą 
i nie biegał nigdy po muzeach, bo byłby nas w 
nędzy pozostawił. Byłam dobrą żoną i tak samo 
myślałam jak mój mąż. Takiemu małżeństwu 


najlepiej się powodzi Ewa przez Osterna zapaliła | 


się do sztuki. Lubiała ją wprawdzie przedtem, 
ale nie rozumiała się na niej i dawniej, gdy w 
Louvrze albo w Palazzo Pitti uczułam się zmę- 
czoną, a w muzeach męczę się bardzo prędko, 
powracała ze mną do domu. Odkąd poznała 
Osterna, odmieniła się. Żyła już tylko sztuką. 


; Ale teraz jestem już zadowolona. Ewa będzie do- | 


brą żoną. Żona musi tak myśleć, jak mąż, a 
Ewa zupełnie się poddała Ernestowi. 


| Mistress Banerost uśmiechnęła się, pokazu 
jąc swoje piękne zęby iz pewną kokieteryą spo- 
glądała na swoje małe ręce, na których błyszcza- 
ły drogie kamienie. Była ona nieco zarozumiałą 
na tym punkcie, że jest rozsądną kobietą i do- 
brą matką. Mistrz ceremonii, który dutąd nigdy na 
nią uwagi nie zwracał, pomyślał teraz, że przecież 
można z nią rozmawiać. Tylko, że to poznanie 
przyszło za późno, gdyż jutro mistress Bancrost 


Płótna i stołową bieliznę. 


we Lwowie, 
ul. Sobieskiego 7 


ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie bez i ze stopą . 
Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny proi. Jaegera, także bielizna zdrowia 
dr. Lahmana. Ogrzewaczy brzucha, kolan i łydek po najraierniejszej stałej cenie. 


Magazyn | futer Juliana Solika, 


pisów na takich aktach prawnych. Przepis ten 
zupełnie uzasadniony, mający na celu utrzymanie 
porządku w księgach gruntowych, stać się może 
iluzorycznym, jeśli równocześnie z wdrożeniem 
akcyi sanacyjnej nie nastąpi należyte i wydatne 
powiększenie liczby okręgów i urzędników po- 
miarowych. 

Dodatni wynik całej akcyi sanacyjnej unor- 
mowanej nową ustawą zależy w pierwszym 
rzędzie od należytego zastosowania przepisów w 
praktyce, bo nie da się zaprzeczyć, że naprawia- 
nie spaczonej roboty jest o wiele trudniejszem 
zadaniem, aniżeli stworzenie nowego dzieła. 

Przypuszczać należy, że rząd nie będzie 
tym razem stosował systemn oszczędnościowego 
i przyzna sędziom wynagrodzenie im należne, a 
po obywatelskiem poczuciu naszego stanu sędziow- 
skiego spodziewać się mamy prawo, iż komisarze 
lokalni spełniać będą obowiązki im poruczone 
z całą gorliwością. 

Jak długiego czasu wymagać będzie prze- 
prowadzenie całej akcyi sanacyjnej, tego nawet 
w przybliżeniu przewidzieć dzisiaj mie można, 
gdyż liczba uregulować się mających wpisów 
w księgach gruntowych każdego sądu, może być 
dopiero ustaloną po rozpoczęciu pracy na miej- 
seu. Po wydaniu przez ministerstwo przepisów 
wykonawczych, czynności sprostowawcze będą 
mogły się rozpocząć z w osną przyszłego roku. 
Na początek ma być mianowanych około 30 ko- 
misarzy lokalnrch, przy pomocy których wpro- 
wadzoną zostanie ustawa w życie. W latach na- 
stępnych liczba nowych komisarzy będzie większą 
i wtedy dopiero można będzie akcyę sanacyjną 
przeprowadzić w całej rozciągłości. 


Sprawy zagraniczne. 


Niepowodzenie Izwolskiego w Paryżu. 

W fatalną porę wybrał się rosyjski mini- 
ster spraw zagranicznych do Paryża. Przybył tam 
w chwili, kiedy się toczyła zmiana gabinetu Sar- 
riena na gabinet Clemenceau, kiedy minister spraw 
zagranicznych Bourgeois ustępywał ze swojej 
posady, a następca jeszcze nie był wiadomy. 
Miał nim zostać Pichon, potem Millerand, a skoń- 
czyło się na Pichonie. W piątek wyjechał Izwol- 
ski z Paryża. Jak przybył po cichu, witany przez 
Bourgeoisa, tak odjechał po cichu, żegnany przez 
Pichona, a jak „Matin* donosi, wraca do domu 
z kwitkiem, przynajmniej po części. 

Zapisywano — powiada „Matin* — sumien- 
nie każdy krok, każdą rozmowę rosyjskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych w Paryżu, zamilczano 
tylko właściwy powód jego wizyty. P, Izwolski 
przybył w otwarcie wypowiedzianym zamiarze 
silniejszego zacieśnienia węzłów między Francyą 
a Rosyą, które się skutkiem różnych okoliczno- 
ści poniekąd rozluzowały. Zarazem chciał on 
francuskiemu ministrowi spraw zegranicznych wy- 
tłumaczyć, że jego i rządu rosyjskiego zdaniem 
ambasador republiki w Petersburgu, potaimo 
swoich wysoko cenionych w Rosyi przymiotów, 
nie wydaje się dyplomatą najodpowiedniejszym 
do pracowania nad ściślejszem zespoleniem sto- 
sunków rosyjsko-francuskich. 

F. Izwolski zamierzał francuskiemu mini- 
sterstwu spraw zagranicznych dać do zrozumie- 
nia, że ambasador Bompard za mało się obraca 
w arystokratycznych kołach petersburskich, nad 
czem car i rząd carski głęboko ubolewają; z dru 
giej zaś strony utrzymuje p. Bompard zbyt sym 
patyczne stosunki z rosyjskiem stronnictwem libe- 
ralnem, tudzież ze światem przemysłowym i han- 
dlowym, w którym jużcić Francya interesy bar- 
dzo wielkie posiada. 

Otóż wielce utrudniono p. Izwclskiemu 
spełnienie tej misyi; minister spraw zagranicz 
nych bowiem p. Bourgeois, uwiadomiony o wła 


pod- , ściwym celu podróży swego kolegi rosyjskiego, 


odjeżd ża. 
— Musi to być przykrem dla matki, 
rozstaje się z córką — rzekł mistrz ceremonii, 


aby dalej prowadzić rozmowę. 
— Skoro się jednak wie, że córka staje się 


— Ma pani zupełną słuszność. 

Ewy nie było w domu, więc mistrz cere- 
monii rychło się pożegnał. 

W domu zastał całą rodzinę Ryszard pod- 
szedł ku ojcu: 

— Papo, miss Banerost wyjeżdża. 

— Wiem o tem. 

— Dlatego przyjechałem z Bautzen. Choę 
się z nią pożegnać. Jutro rano nie mogę przyjść 
na dworzec, gdyż mam służbę. 

Mistrz ceremonii uśmiechnął się. 


Bautzen ? 

— Rzecz prosta, od Jana. 

— Ach, tak. Zapomniałem o tem. 

W tej chwili szambelan zbliżył się do 
ojca : 

— Dowiedziałem się od Trennów, że mis- 
tress i miss Bancrost nagle odjeżdżają. 

— Tak. Jutro rano. 

Hrabina Behnen rzekła z zadowoleniem : 

— Złożyły nam wisytę pożegnalną. Bardzo 
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gdy | działam, wszystkim 


— Lecz skąd ty o tem dowiedziałeś się w | 
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dał mu już, zanim go przyjął, dyplomatycznie do 
zrozumienia, iż wolałby, aby tej sprawy w kon- 
wersacył nie poruszano. Ponadto doniesiono p. 
Izwolskiemu poufnie, aby zamierzonego co do p. 
Bomparda kroku zaniechał, gdyż francuskie mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych, czy to by Bour- 
geois czy Pichon stał na jego czele, nie da po- 
słuchu żałobom na Bomparda, które się zbyt 
drobnemi i nieuchwytnemi okazują. W żaden 
sposób niepodobna, aby francuski minister spraw 
zagranicznych czynił ambasadorowi swemu w 
Petersburgu wyrzuty dlatego, źe „zbyt gorliwie" 
opiekuje się poważnymi interesami przemysło- 
wymi, handlowymi i finansowymi, jakie Francya 
w Rosyi posiada. Tak więc — kończy Matin — 
p. Izwolski z tem odjechał, z czem przyjechał, 
tylko wielką wstęgą legii honorewej wzbogacony, 
ale zaufania rządu swego nie postrada. 

Zapewne z nieudałą misyą p. Izwolskiego 
stoją w związku oświadczenia p. Pichona, tej 
prawej ręki p. Clemenceau, które złożył pewne- 
mu redaktorowi dziennika „Petit Parisien“. Mia- 
nowicie niedorzeczaością jest sądzić, iżby mini- 
ster spraw zagranicznych z dnia na dzień zmie- 
niać mógł politykę republiki. W demokracyi ta- 
kiej, jak francuska, panuje opinia publiczna. 
„Francya pozostanie wierną przymierzu z Rosyq, 
tudzież serdecznej przyjacielskiej komitywie z An- 
glią. Co do reszty państw, chcemy z wszystkiemi 
utrzymywać stosunki sympatyczne albo grzeczna 
Nikomu przeszkadzać ani zagrażać nie myślimy“, 

Wobec gorącej serdeczności, z jaką się p. 
Pichon wyraził o Anglii, bardzo ozięble przed- 
stawia się sama tylko wierność dla przymierza 
z caratem. Może już przemagają zasady radyka- 
lizmu nad oportunizmem politycznym. Z Paryża 
udał się p Izwolski do Berlina; w jakim celu 
i czy co wskórał, dotychczas niewiadomo. 


Korespondencye. 


Rzym, 26 października, 
(Wielkie manewry morskie. pod Taranto. — Przy- 
bycie króla. — Ofiara morza, — Tragedya na łe: 
wach. — Nowocześni wandale, — Nieproszone dary 
Wilhelma II.) 


Od 10 dni rozgrywają się na wodach mo- 
rza Jońskiego wielkie manewry wojennej mary- 
narki włoskiej. Ćwiczenia są nadzwyczaj intere- 
sujące, gdyż wprowadzono tam w praktykę 
wszystkie zdobycze naukowe i doświadczenia z 
doby wojny rosyjsko-japońskiej, ponadto czynią 
się eksperymenty na wielką skalę z łodziami pod- 
wodnemi. Menewry odbywają się w ścisłej ta- 
jeranicy. Nawet korespondenci dzienników pół- 
urzędowych nie mają tam dostępu. 

W poniedziałek opuścił król swą letnią sie- 
dzibę, Racconigi, w pobliżu Turynu i udał się 
przez Rzym koleją do Neapolu, a stamtąd na 
pancerniku „Umberto I° do Taranto, głównego 
punktu operacyjnego. W Neapolu zastał Wiktor 
Emanuel księstwo Aosty. Ponieważ król odby- 
wał podróż incognito, przeto powitali go ua 
dworcu tylko minister wojny, admirał Mirabello, 
prefekt, komisarz królewski, kwestor i pułkownik 
karabinierów. Z dworca pojechał król automobi- 
lem do pałacu Burbońskiego (rezydencyi) skąd 
po kilkugodzinnem zatrzymaniu się przeniósł się 
na pokład „Umberta*, gdzie podano śniadanie. 
Pancernik opłynął południowy cypl półwyspa i 
przez cieśninę Messyńską dotarł do zatoki di Ta- 
ranto. W mieście portowem tej nazwy powitał 
króla książę Genuy. Manewry końcowe trwać 
będą do 27 bm., w którym to dniu odbędzie się 
na morzu Otwariem wielka rewia morska, poczem 
władca powróci do Neapolu i zamieszka z ro- 
dziną na zamku Caserta. Mieszkańcy m Taranto 
zgotowali królowi przyjęcie owacyjne. Wszystkie 
domy są ozdobione chorągwiawi i giriandami z 
żywych kwiatów. W programie są pochody z 


| to uprzejmie z ich strooy, gdyż, jak się dowie- 
innym znajomym  posłały 
tylko swe karty, usprawiedliwiając się brakiem 
czasu z powodu nagłości wyjazdu. 
Także hrabia Behnen wmieszał się do rosg- 
mowy. 
— (zy w następnym roku znowu przyjadą 
| do Drezna? 

Mistrz ceremonii odpowiedział poważnie, 
jak człowiek, który więcej wie, niżeli inni. 

— Sądzę, że nie. 

— Będzie to wielka szkoda dla naszego 
towarzystwa. Taka piękna dziewczyna. 

Klara wzruszyła lekko ramionami : 

— Prawda, jest ładną, ale obchodziliśmy 
się bez nich przedtem, obejdziemy się i w przy- 
szłości. Zresztą ten najazd cudzoziemców... 

Ryszard jej przerwał : 

— Zazdrość przemawia z was, drezneńskie 
kobiety. . 


(G. d. n.) 


AS Z, 


poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, paletoty męskie i saka damskie podlag 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki, czapki mąskie i damskie, skóry we wszystkich gatunkach, 
oraz wierzchy gotowe do futer męskich i damskich. 


C Materye najnowsze ma wierzchy w największym 
wyborze. Ceny umiarkowane. Cenniki gratis. Dilə rreew. Dachowieństwa udziela się na spłaty m iesięcsne. 
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pochodniami i muzykami, zabawy ludowe, które 

się nie obejdą, naturalnie, bez saiw możdzierzo- 

wych i sztucznych ogni. Manewry końcowe po- 

legają na zaatakowaniu przez fotę twierdzy Ta- 

ranto i usiłowaniu zdobycia jej, co się odbędzie 

porą nocną. Po rewii morskiej król wyląduje i 
dą się przyjęcia. 

Morze Jońskie jest obecnie bardzo wzbu- 
rzone, co utrudnia ćwiczenia. Wczoraj wiatr był 
tak silny, że obalił jednego z marynarzy, który 
stał na pokładzie krążownika „Ruggiero di 
Lauria“. Marynarz, G, Ferraido wpadł do morza 
i nie zdołano go uratować, Municypium i ks. 
Genuy złożyli po 500 lir na rzecz wdowy i dzieci 
nieszczęśliwego. Rada m. Taranto wybiła srebrne 
medale pamiątkowe, które otrzyma starszyzna 
eskadry morskiej, Admirałowie, komendanci 
eskadry otrzymają z rąk króla medale złote, na- 
ślądujące starą monetę grecką, jaka była niegdyś 


w użyciu w Taranto. 

4 „Potomek rodu starożytnego Fabio hr. 
Chigi-Saranici zginął tragiczną śmiercią w czasie 
polowania. Wczoraj z rana wyruszył ze swego 
pan Castelnuovo Berardenga, koło Sieny w 

iste góry w Felsina na łowy, które urządził 
przyjaciel jegu Pietro di Bussati, Koło południa 
polowanie ukończono, myśliwi zeszli się na pa- 
górku „Madonnina“, by spożyć tam śniadanie. 
Wtem zjawił się w pobliżu zając; wypalił do 
niego stary sługa Saracinich, niejaki Mucci, Zając, 
lekko raniony, pobiegł ku hrabiemu Fabio. Jeden 
z myśliwych strzelił do zająca tak niefortunnie, 
że ugodził hr. Chigi w bok. Nabój utkwił w 
wątrobie, Hrabia padł na ziemię nieprzytomny. 
Nieszczęśliwy, mimo rychłej pomecy lekarskiej, 
w ciągu godzin wyzionął ducha skutkiem 
krwotoku wewnętrznego. Przybyła na miejsce 
wypadku komisya sądowo-lekarska nie mogła 
stwierdzić, kto właściwie spowodował katastrofę, 
gdyż strzały padły równocześnie z kilku stron. 

Dziś otwarto testament hr. Chigi, spisany 
w r. 1903. Uniwersalnym spadkobierca . ostał 
siostrzeniec jego, conte Guido Carlo Bene letti 
Useppi. Ma on obowiązek przybrania nazwiska 
Chigi-Saracini. Fabio żądał, aby go pochowano 
skromnie, po katolicku i abv nie afiszowano 
wiadomości o jego zgonie. Zwłoki młodego patry- 
cyusza będą złożone w grobach rodzinnych w 
Sienie. 

, Dzisiejsi panowie Rzymu starają się wszel- 
kimi sposobami o zmodernizowanie Wiecznego 
Miasta i uczynienie go podobnem np. do kosza- 
rowego Berlina. Czego nie dokonali barbarzvńcy 
i wandale w czasach zumierzchłych, to robią 
dzisiejsi „cives Romani*. Zabytki starej Romy 
rozsypują się w gruzy, pamiątki uwożą bogaci 
Anglicy i Niemcy, m miejsce starych budowli 
zajmują 4 i O-piętrowe kamienice w „stylu“ 
wiedeńsko-berlińskim. Od lat 15 budują w Rzy- 
mie mauzoleum Wiktora Emanuela II. Wyłożono 
na ten cel kilkanaście milionów. Upłyną lata i 
kasy państwowe wydadzą nowe dziesiątki milio- 
nów, zanim „pomnik sławy* twórców jedności 
włoskiej będzie ukończony. Jużto i zagorzali ma- 
soni przyznają, że dzisiejsi panowie Rzymu są 
co najmniej bardzo niepraktyczni. Wznosi się w 
Rzymie pomnik kosztem 30 czy 40 milionów, a 
król i jego rodzina nie ma tam po dziśdzień 
własnego domu. Wszak Kwirynał — to letnia 
rezydencya papieży i co kilka kroków natrafia 
się tam na obce godła: wryte w mur herby po- 
przedników Piusa X. i napisy w marmurze, sta- 
powiące żywy i głośny protest przeciw inwazyi 
Sabaudczyków w prastare dzierżawy Namiestni- 
ków Chrystasowych. Kwirynał i Kapitol roją 
się od tyar papieskich i tradycyjnych kluczów 
Piotrowych. 

Aby mausoleum W. Emanuela II. mogło 
być ze wszech stron w zialne, trzeba będzie 
wykupić i zburzyć okoł 30 starych budowli — 
pomników przeszłości W cznego Miasta, Praw- 
dziwi miłośnicy zabytko: Rzymu i sztuki z cza- 
sów minionych protestuj: przeciw temu wanda- 
lizmowi, lecz ich protestów nie uwzględni... „vis 
maior“. Wkrótce przestanie istnieć dąb, który 
zasadził na Janiculum Torquato Tasso, będą 
wycięte drzewa przy S. Maria degli Angeli, za- 
sadzone tam przez Michała Anioła. A jeszcze 
przed wiosną magistrat każe powycinać w Villa 
Borghese (dziś Umberto) olbrzymie pinie, aby na 
tym terenie wznieść gmach międzynarodowego 
związku dell’ Agricoltura. Ogół protestuje, prasa 
się oburza; lecz „chi lo sa*, czy się to przy- 
da na co. 

Ubywają Italii zabytki starożytności, ale na- 
tomiast przybywają nowe. Wilhelm II „uszczę- 
śliwił* Rzym partackim pomnikiem Góthego. Ce- 
sarz chciał, aby Gothego umieszczono na jednym 
z placów śródmieścia, atoli „senatus populus- 
que romanus* po wielomiesięcznych wahaniach 
ulokował poetę niemieckiego w zaciszu drzew o- 
grodu miejskiego. Był to rezultat dla Wilhelma 
względnie pomyślny. Postanowił więc narzucić i 
Wenecyi uwidocznioną w głazie podobiznę inne- 
go, sławnego Niemca. Jest nim Wagner. Ten, 
jak wiadomo, zmarł w mieście lagunowem. Ce- 
sarz polecił twórcy pomnika Góthego wykonać 
popiersie R. Wagnera. Równocześnie zapytał 
sindaca Wenecyi, czy przyjmie biust kompozyto- 
ra. Hr. Grimani nie mógł odpowiedzieć przeczą- 
co. Przywiozą zatem do Wenecyi popiersie Wa- 
gnera; zjadą tam z Berlina muzykanci teatru 
nadwornego i na dziedzińcu pałacu Calergi bę- 
dzie odsłoniętym pomnik twórcy „Lohengrina*, 
W teatro Fenice będą wtedy odegrane 4 części 
tetralogii „Nibelungów*. Wątpić należy, czy pu- 
bliczność dopisze, gdyż Włosi na ogół nie s 
miłośnikami hałaśliwej muzyki niemieckiej. 

Już po napisaniu tego listu dowiedziałem 
się, że sindaco m. Wenecyi otrzymał niespodzia- 
nie z berlińskiej kancelaryi gabinelowej uwiado- 
mienie, iż cesarz Wilhelm odstąpił od zamiaru 
wysyłania do Wenecyi popiersia Ryszarda Wa- 
gnera. Skutkiem tego odwołane zostały i przed- 
stawienia tetralogii „Nibelungów * w tamtejszym 
teatrze „Fenice“. EK. Rosaczyc. 


Święto Rakoczego. 


Z Budapesztu donoszą: Stolica Węgier była 
w sobotę widownią narodowego święta, z którem 
pod względem wspaniałości mierzyć się mogły 
chyba tylko uroczystości, urządzone z powodu 
tysiąclecia. Ludność Budapesztu przygotowaia dla 
śmiertelnych szczątek Franciszka Rakoczy'ego II 
i jego towarzyszów wygnania, pełne blasku i 
wspaniałości przyjęcie i oddała zwłokom na wy- 
gnaniu zmarłych bohaterów wolności iście kró- 
lewski hołd. Setki tysięcy liczący tłum ludności 
cisnął się w ulicach, któremi pochód zdążał od 
dworca ku katedrze św. Szczepana i zajął ozdo- 
bione wspaniale balkony i okna domów. 

Pociąg, wiozący trumny Rakoczy'ego, jego 


48 lat istniejąca 


zaszczytnie znana firma 


syna Józefa i matki Ilmy Zrinyi, księcia Emme- 
ryka Tókóly'ego, generałówiMikołaja Bercseny'eg0 
i hr. Antoniego Esterhazy'ego, oraz mistrza dwo- 
ru Rakoczy'ego Mikołaja Sibrika, stanął na dwor- 
cu ozdobionym zielenią, herbami i chorągwiami 
rano o 8. Kiedy pociąg się zatrzymał a wóz, za- 
wierający trumny został otwarty, wystąpił bur- 
mistrz Barczy i imieniem stolicy oddał pokłon 
popiołom księcia. Następnie wydobyto trumny z 
wagonu a ministrowie i członkowie sejmu za- 
nieśli je na swych barkach do przygotowanych 
karawanów. 

Tuż przed karawanami ustawił się uroczy- 
sty pochód, który miał odprowadzić relikwie na- 
rodowe do kościoła. Otwierał ten pochód sekre- 
tarz państwa J. Hadika, który siedział na wspa- 
niałym rumaku, prowadzonym przez dwu paziów. 
Za nimi jechali konno czterej heroldowie a dalej 
hr. Adam Vay ze sztandarem Węgier. Właściwą 
banderyę otwierał radca magistratu Almady ze 
sztandarem stolicy, na czele członków wydziału 
stołecznego municypium. Za nimi jechali w wspa- 
niałych odświętnych strojach na bogato przybra- 
nych koniach w otoczeniu chorążych, germków i 
huzarów gwardyjskich, zastępcy wielu muniey- 
piów. Dalej, za tą wspaniałą, malowniczą grupą, 
kroczyli w mundurach galowych członkowie or- 
kiestry królewskiej węgierskiej opery, grając roz- 
maite staro-węgierskie pieśni z epoki Rakoczy'ego. 
Następnie jechał konno młodzieniec z żałobną 
chorągwią, a za nim rycerz w pancerzu z hala- 
bardą w ręku. Paź w kostyumie z epoki Rako- 
czy'ego niósł na czerwonej pluszowej poduszce 
hełm z pozłacanym pióropuszem, drugi, w towa- 
rzystwie dwu gwardzistów, topór z ostrzem na 
zewnątrz zwróconem, trzeci buławę Rakoczy'ego, 
czwarty order Złotego Runa z łańcuchem. Potem 
prowadzono rumaka, okrytego czarnym całunem. 
W niezwykle potęznej liczbie kroczyło dalej du- 
chowieństwo katciiekie, a za niem trzej ludzie z 
pochodniami. W dalszym ciągu, za zastępem jeźdź: 
ców, okazały się karawany. Wspaniały, galowy 
karawan ze zwłokami księcia Rakoczy'ego, jego 
matki i syna, zaprzężony był w sześć stwoszów. 
Każdą parę koni prowadzili dwaj pachołkowie, a 
trzej jeźdźcy siedzieli na siodłach. Trumna była 
okryta purpurową zasłoną, przetykaną złotymi 
językami, z herbami Rakoczy'ego i Zrinyego w 
środku i ze wstęsami odpowiednich barw. Aż do 
ziemi spadające końce zasłony nieśli wiceżupani 
komitatu Rakoczy'ego. Obok trumny postępowało 
po obu stronach po trzech paziów z godłami 
kraju i rodziny Rakoczych. Gwardya honorowa 
była utworzona z delegatów kilku komitatów. Za 
rydwanem postępowało potomstwo siostry Rako- 
czy'ego, hr. Julii Aspremont. = 

| 


Na drugim zaprzężonym w czwórkę ry- 

dwanie spoczywały trumny z popiołami hr. Mi- 
kołaja Bercsenyvego, hr. Antoniego Esterhazego 
i Mikołaja Sibrika. Pokrywała je zasłona o bar- 
wach narodowych i ozdobiona odnośnymi herba- 
mi rodzinnymi. Prowadzili konie parami pachoł- 
kowie, a po obu stronach kroczyli paziowie z 
herbami, gwardziści i strażnicy z pochodniami. 
, Także za tym rydwanem szli potomkowie i kre- 
wni zmarłych bohaterów. Dalej jechali konno 
dwaj w żałobne szarfy przybrani słudzy z her- 
bami ks. Tókóly'ego, dwaj słudzy z pochodniami 
oraz duchowieństwo ewangielickie i reformo- 
wane. 

Następny rydwan ze zwłokami Tokólego 
zaprzężony był w trzy pary koni, a otoczony 
przez sześciu germków, trzech jeźdzców, sześciu 
paziów i dwunastu sług z pochodniami, Za kara- 
wanami kroczyli pieszo członkowie komitetu, 
który się zajmował sprowadzeniem zwłok emi- 
grantów, pod przewodnictwem Kolomana Thaly'- 
ego, dalej ministrowie z prezydentem swym We- 
kerłem na czele, posłowie pod wodzą prezydenta 
Justha, Izba magnatów z prezydentem hr. Des- 
sewffym, dygnitarze, przedstawiciele władz, dele- 
gaci komitatów i rozmaitych  korporacyj 
przejrzana masa ludzi. 

We wszystkich ulicach, któremi pochód się 
poruszał, oddawała publiczność przez odkrycie 
głowy hołd pamięci bohaterów wolności. W tłumie 
widziano wielu oficerów wspólnej armii i hon- 
wedów, a w jednem miejscu szpaler tworzyli 
wychowankowie szkoły kadeckiej. Cały pochód 
podążył do katedry św. Szczepaca, jedynie ryd- 
wan ze zwłokami Tókóly'ego odłączył się w kie- 
runku ewangelickiego kościoła. Resztę trumaiea 
złożono na wspaniałym, stylowym katafalku we- 
wnątrz katedry. Kardynał ks. arcybiskup Sa- 
massa odprawił uroczyste Te Deum, po którem 

udali 


i nie- 


uczestnicy uroczystości 
ewangelickiego. 

Przez całe popołudniu odwiedzała pubiiczność 
masami obie świątynie. Dopiero o 6 wyniesiono 
trumny napowrót i w otoczeniu młodzieży akade- 
mickiej, ulicami wspaniale oświetlonemi, w furgo- 
nach odstawiono je na dworzec, skąd o 8 wieczór 
odwieziono do Koszyc. 

Następnego dnia rano przybył pociąg do 
Koszyc, przy odgłosie wszystkich dzwonów i huku 
dział. Ceremonia żałobna rozpoczęła się o 8 rano 
pontyfikalną mszą św., którą odprawił ks. biskup 
dr. Fischer-Colbrie, a po której poseł Koloman 
Thaly wygłosił płomienną ruowę. Następnie ru- 
szono wspaniałym pochodem, niemal tym samym 
porządkiem jak w Budapeszcie, ku starodawnej ko- 
szyckiej katedrze. Tam złożono trumny, z wyją- 
tkiem trumny Tókólyego, która została na dworcu, 
na otoczonym przez straż honorową katafalku, 
poczem ks. biskup Fischer-Colbrie odprawił egze- 
kwie. O 4.30 popołudniu zamknięto bramy kate- 
dry. W tym samym czasie udało się duchowień- 
stwo z płonącemi pochodniami do auli biskupiej, 
a następnie z powrotem do katedry. O 5 wśród 
dźwięku ustawionych na placu dzwonów Rako- 
czego i pieśni żałobnych, wrziesiono trumny do 
krypty już poprzód poświęconej, gdzie rząd oddał 
zwłoki proboszczowi 1 burmistrzowi miasta Ko- 
szyc w cpiekę, Wieczór odbyła się na zakończe - 
nie uroczystości wspaniała iluminacya miasta. 


Kronika. 


daoow. ània 31 października 1906. 
kaauiendarzy :- 


We czwartek 1 listopada Wszystkich Sw. — 
Gr. kat. Joiła Pr. — Kal słow. Warcisława. 

Wschód słońca 652, zachód 4:85. 

W piątek 2 listopada Dień zadussny. — Gr kat. 
Artemija — Kal. słow. Witymira. 

Wschód słońca 6'54, zachód 433. 

W sobotę 8 listopada Huberta Bisk. —4 Gr. kat, 
aka — Kal. słow Chwalisława. 

schód słońca 6'56, zachód 4 30. 

W niedzielę 4 listopada Sw. Karola — Gr. kat. 
Sosz. Hl. 5. — Kal. słow. Mściwója. 

Wschód słońca 6508, zachód 4.29. 


się do kościoła 


JAN TKACZ i SYN 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


Generał Beck. W ostatnim numerze „Dzien- 
nika rozporządzeń wojskowych* znajduja się uwol- 
nienie szefa sztabu generalnego hr. Becka z dotych- 
czasowego stanowiska i zamianowanie go kapitanem 
przybocznej gwardyi cesarskiej. 

Szefem sztabu generalnego ma zostać były mi- 
nister wojny gen. Pitreich. 


Mianowania. Minister oświaty zamianował 
Maryę Szarłowską tymczasową nauczycielką główną 
w seminaryum nauczycielskiem w Przemyślu. 


Awans listopadowy w armii. Arcyksiążę 
Leopold Salwator mianowany zbrojmistrzem, arcy- 
książę Franciszek Józef porucznikiem. Zbrojmistrzami 
mianowani: fmp. hr. Karol Auersperg komendant 
13 korpusu w Zagrzebiu; minister honwedów Lu- 
dwig Jekelfalussy i inspektor piechoty obrony krajo- 
wej Gustaw Jonak, 

Marszałkami polnymi porucznikami generał- 
majorowie: August Lobinger, Juljusz Liidmann, 
Oskar Dillmann, Karol Gliiekmann, Antoni Venus, 
Ludwik Wanka, Franciszek Hartstein, Albert Lo- 
nyay, Antoni Seefran<, Adalbert Benda, Autoni Glas, 
Albert Kiisswetter, Franciszek Melzer, Ferdynand 
Pfeiffer, Herman Kóvesz, br. Karol Jacobs v. Kant- 
stein, August Gaal, Franciszek Robr i Fryderyk 
Georgi. 

W stan spoczynku przeniesiony pułkownik 
6 p. piechoty Gałuszka, przyczem otrzymał krzyż 
zasługi wojskowej, Podpułkownik Alfred Poźniak 
z 100 pnłku piechoty przeniesiony w stan spoczynku 
Bsajczem cesarz wyraził mu najwyższa uznanie i 
zastrzegł użycie go w razie mobilizacyi. 

Z dniem 1 listopada przydzieleni do sztabu 
generalnego: poruoznik Józef Sopotnieki z 100 pp. 
i Włodzimierz hr. Tyszkiewicz z 11 pułku ułanów, 

Kontradmirałami mianowani kapitanowie okrętu 
liniowego: Konstanty Schwarz i Ryszard Drager. 


— (0 mandat posła sejmowego z Krakowa. 
Komitet obywatelski w Krakowie na  wczorajszem 
posiedzeniu uchwalił zaleció wyborcom kandydaturę 
dr. Walentego Staniszewskiego, dyrektora miejskiej 
=i oszczędności, na posła do sejmu z m. Kra- 
OWA. 


Podwyższenie plac robotników sali- 
narnych. Analogicznie do przeprowadzonego nieda- 
wno powyższenia płac w salinach alpejskich, mini- 
sterstwo skarbu — jak to jnż wczoraj nosz tele- 
gram donosił, zarządziło także odpowiednie podwyż- 
szenie płac robotników salinarnych w Galcy: i na 
Bukowinie z dniem 1 listopada b. r., a mianowicie 
podwyższono płace za szychtę systemizowanych robo- 
tników salinarnych o 20—40 hal, wynosić więo 
one będą obecnie w Galicyi zachodniej 2 do 8 kor., 
w Galicyi wschodniej i w Kaczyce na Bukowinie 
1.60 k. — 2.70 k., a przy urzędach sprzedaży soli 
w Wieliczce i Bochni 2 k. — 2.60 k. za szychtę. 
Równocześnie podwyższono też płace robotników sta- 
łych, lecz nie znajdujących się na posadach syste- 
mizowanych w Galicyi zachodniej na 1'80 k., zaś 
we wschodniej i w Kaczyce na 1.60 k. za szychtę, 
Także płace umowne (Gedinglóhne) poddano rewizyi 
na podstawie płac szychtowych. W ten sposób pła: 
ce zachodniogalioyjskich robotników salinarnych zró- 
wnano z płacami w salinach alpejskich, a prawie 
zrównano z niemi płace robotników salinarnych w 
Galicyi wschodniej i na Bukowinie. Prócz tego sze- 
reg innych życzeń galicyjskicli robotników salinar- 
nych, jako to źądanie podwyższeiia wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe, włiczanie czasu służby woj 
skowej do czasu wymaganego w celu po sunięcia do 
wyśszej klasy płacy, lepszego traktowania robotni- 
ków, którzy doznali nieszczęśliwego wypadku w 
służbie lnb stali się niezdolnymi do pracy, wypo- 
sażenia dozorców (Werkwśohter) w futra służbowe 
i t. p. załatwiono w duchu korzystaym. Co się tyczy 
kilku innych życzeń, jak rewizyi regulaminu służbo- 
wego, uczestnictwa robotników w komisyach dysgy- 
plinarnych, budowy pomieszkań roborniczych itp., 
to badania są w toku i prawdopodobnie niebawem 
będą ukończone, 


Kronika lwowska. 


+ Jubileusz dyrektora Kętrzyńskiego. 
Dziś przedpołudniem odbyła się w Zakładzie naro- 
dowym im. Ossilińskich podniosła uroczystość celem 
uczczenia 30-letnej działalności Wojciecha Kętrzyń- 
skiego na stanowisku dyrektora tego zakładu. W biu- 
rze jubilata zebrało się grono nrzędników Ossoli- 
neum z kuratorem, sędziwym dr. A, Małeckim na 
czele, oraz młodzi pracowniey stypendyści zakładn. 
Imieniem ich wszystkich przemówił naprzód dr, Ma- 
łecki, podnosząc wymownie zasługi Kętrzyńskiego, 
położone na polu pracy narodowej i naukowej, oraz 
szczególnie około rozwoju Zakładu, Imieniem stypen- 
dystów przemówił p. Józef Zaleski, wręczając w 
pięknych słowach ułożony adres na pergaminie, w 
teczce ozdobnej, imieniem zaś młodzieży akademickiej 
przemówił wiceprezes Czytelni p. Sołtys-Kozaryn. 
W odpowiedzi na te objawy ozci i uznaniu prze- 
mówił krótko dyr. Kętrzyński, zapewniając, iż i na- 
dal pracować będzie ile mu sił starczy, dla dobra 
nanki i narodu. 

P. Wojciech Kętrzyński urodził się 1838 r. w 
Ełku, na Mazurach pruskich, jako dziecię rodziny 
pochodzenia polskiego, ale zupełnie zniemezonej. Po 
Śmierci ojea oddany został do Domu sierocego po 
wojskowych, gdzie spędził cztery lata, poczem roz- 
począł nauki gimnazyalne w  Rastemborku. Do 
gimnazyum wstąpił jako chłopak zniemczały zupeł- 
nie, opuścił je jako młodzieniec świadom swej na- 
rodowości, jako patryota polski, pełen gorących 
ucznó. Słowo i książki polskie podziałały na umysł 
młodego Kętrzyńskiego w cudowny sposób i urato- 
wały go dla polskości. W r. 1859 zapisał się na 
uniwersytet w Królewcu, gdzie oddał się studyom 
historycznym, w szczególności zaś historyi ojczystej. 
I życie całe tej nauce poświęcił. Lata powstania na- 
rodowego 1863 r. wytrąciły go ze spokojnego, nanee 
oddanego, biegn życia. Wtrącony za udział w orga- 
nizacyi narodowej do więzienia, epnścił je dopiero 
1865 r., a w rok potem uzyskał stopień doktorski. 

Prawa do słnźby rządowej jednak nie uzyskał, 
Pracował więc kolejno naprzód w bibliotece hr. 
Działyńskiego w Kórniku, następnie jako bibliotekarz 
w Wałyczu. Równocześnie wydaje szereg prac histo- 
rycznych i etnograficznych. W parę lat później prze- 
nosi się do Lwowa, gdzie w Ossolinenm został na- 
przód sekretarzem potem kustoszem, a 1 listopada 
1876 dyrektorem i na stanowisku tem po dziś dzień 
ohlabnie pracnje. Jako historyk, jako autor wielu 
cennych prac naukowych, odznacza się dyr. Kętrzyń- 
ski niepospolitą bystrością i trzeźwością sądu i zaj- 
muje jedno z pierwszych miejsc- W rzędzie history- 
ków badaczy naszych. 

-> Zdrowotność i śmiertelność we Lwo- 
wie. Stan zdrowotności we Lwowie, o ile chodzi o 
choroby zakaźne, jast w tym roku — wedle zape- 
wnień fizyka p. Legeżyńskiego — nadzwyczaj po- 


myślnym, W tym miesiącu za przeciąg 4 tygodni 
wykazała statystyka 51 wypadków płonicy (szkarla= 
tyny) w tem 4 śmiertełne; 47 wypadków dyfteryi 
(5 śmiert.); 71 odry i 14 duru brzusznego. Go do 
szkarlatyny, to jęden z chorych przywiózł ją z Chy- 
rowa, a 4 z innych miejscowości. j 
Również śmiertelność przedstawia się dodatnio, 

Wedle wykazów wieleński-j centralnej komisyi sta- 
tystycznej, zmarło w miesiącu wrześciu ogółem we 
Lwowie 273 osób, tj. ZOrlojg, W Krakowie 164 
osób tj. 21190, we Wiedniu 2252 tj. 14:89, 2 
tego na choroby zakaźne przypada we Lwowie 10 
osób, tj. 366%, w Krakowie 9 tj, 5:480/,, we 
Wiedniu 72 tj. 319%. Lepszy stosunek daje sta- 
tystyka z trzech kwartałów. W tym czasie zmarło 
ogółem we Lwowie 2978 osób, tj. 23:39], W Kra- 
kowi: 2148 osób tj. 28:Bojgg, w W'edniu 25.751 
«sób tj. 17:6%1,,; na choroby zaś zakaźne przypada 
we Lwowie 77 wypadków śmierci tj. 258, w 
Krakowie 163 tj. 7:58%, a we Wiedniu 1370 tj. 
5320/,. Na płonicę zmarło w trzech kwartałach we 
Lwowie 25 osób, w Krakowie 39 osób, we Wie- 
dniu 302. 

+- Wszystko drożeje. Kawiarze  lwowscy 
nchwalili podnieść z dniem 1 listopada ceny kawy i 
herbaty o cztery halerze na szklance. 

=- Nowe pismo. „Związek urzędników kolei 
państwowych w Galicyi* rozpocznie 1 listopada wyda- 
wnictwo dwutygodnika pod tytułem „Czasopismo 
Związku urzędników kolejowych z dodatkiem poświę- 
conym sprawom przemysłowym i handlowym“. 
Czasopismo to będzie organom Związku dla spraw 
fachowo-zawodowych i ekonomiczno-społecznych w 
stosunku do kolejnictwa, tworząc równocześnie od- 
dawna pożądany czynnik między kolegami rozrzuco- 
nymi po całym kraju, dodatek zaś będzie zawierać 
przez fachowców opracowane artykuły z dziedziny 
spraw taryfowych, przemysłowych i handlowych. 


Kronika krajowa. 


Wybór uzupełniający jednego osłonka ra- 
dy powiatowej w Starym Samborze, z grupy więk- 
szych posiadłości rozpisało namiestnictwo na 6 
grudnia, 

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Bohorodczanach z grupy większych 
posiadłości rozpisało namiestnictwo na 6 grudnia. 

Zmiana własności. Dobra Cyków z Huci- 
skiem należące do S. Nagelborga i ep. nabył p. 
Konstanty Woroszyński z Oleska. 

Z Dukli donoszą nam, że przybyli tam z 
Królestwa dwaj bracia, starszy z dyplomem akade- 
mii sztuk pięknych, młodszy student, a nie mogąc 
znaleźć innej pracy, stanęli do robót przy naprawie 
drogi cmentarnej. Chociaż obaj mizerni i wynędzniali, 
rozbijają przez cały dzień ciężkimi młotami kamień 
za dzienną zapłatę 70 ct., która im starczy zaledwie 
na trochę ciepłej strawy i na nocleg na poddaszu u 
żyda. Czyn ludzkości i obywatelski spełni, Xto na- 
stręczy tym obu nieszczęśliwym młodzieńcom pracę, 
odpowiadającą ich  inteligencyi, wykształceniu i si- 
łom fizycznym. 

Kradzież korali. Poseł do rady państwa p. 
Antoni Bomba donosi lwowskiej policyi, iż w miej- 
scu jego zamieszkania, w Budziwoju, skradziono je- 
go żonie kilka sznnrów cennych, dużych korali, 
wartości do 2.000 kor. 


Kronika powszechna, 

* ałszorze banknotów. Z Wiednia telegra- 
fają: Po prawie dwutygodniowej rozprawie przeciw 
Schapirze itow. zapadł wczoraj wyrok: Schapira zo- 
stał skazany za wydawanie i rozpowszechnianie tał- 
szywych banknotów na 15 lat ciężkiego więzienia, 
Fisch na lat 8, Piepes na 4 lata, Schwalb na 3 lata 
i na wydalenie, zaś Baumgarten i Butterweich zostali 
uwolnieni, 

$ Pełnolecie królowej hiszpańskiej. Ma- 
żonka Alfonsa XIII, królowa Wiktorya Eagenia rozs- 
poczęła 25 bm. dziewiętnasty rok życia, tj. została 
pełnoletnią. Z tej okazyi król ułaskawił bardzo wielu 
więźniów politycznych. Na zamku madryckim odbył 
się szereg wspaniałych uroczystości, przyczem zaoho- 
wano ściśłe ceremoniał hiszpański. O godzinie 2 pa- 
ra manarsza przyjmowała w sali tronowej życzenia, 
jakie składały : ciało dyplomatyczne, senat, ministro- 
wie i arpstokracya. Na placach publicznych kapele 
wojskowe grały hymn królewski. Od wielu lat nie 
było na dworze hiszpańskim podobnie okazałych uro= 
czystości. Królowa-solenizantka otrzymała mnóstwo 
podarunków i tysiące telegramów  gratulacyjnych. 
Dworzanie otrzymali w darze od królowej brosze i 
Szpile, wysadzane brylantami i rubinami, zdobne w 
małe chorągiewki emaliowane o barwach Hiszpanii 
i Wielkiej Brytanii. 

S$ Obfite połowy śledzi. Do „Daily Mail“ 
donoszą, że koło wschodnich wybrzeży Anglii, przy 
Yarmouth, Lowestoft, oraz na wschód od Szkocyi 
widoczne są niesłychanie wielkie ciągi śledzi. Do 
przystani w Yarmontb przywiozły w piątek wielkie 
łodzie rybackie nie mniej, jak 264 milionów śledzi. 
W niektórych miejscach na morzu nawał tych ryb 
był taki wielki, że nie można było zapuścić sieci; 
w innych stronach sieci pod ciężarem łapu porwały 
się. Łódź „Sanny Devon“ utraciła sieć i inne przy- 
rządy do łowienia ogólnej wartości 5.000 franków. 
Rybacy opowiadają, że Koło Lowestoft morze było 
całkowicie wypełuione śledziami i powierzchnia woe 
dy podobną była do wielkiej masy płynnego srebra. 
Wyglądało to tak, jak gdyby po tej zbitej masie 
można było przechodzić suchą nogą. 

$ Wykopaliska rzymskie w Algierze. Do 
„Figara* donoszą, że w tym miesiącu odkryto wśród 
rnin starego miasta rzymskiego Tingad (w Algierze) 
świątynię Merkurego, forum w drugiej dzislnicy 
miasta, oraz kilka urn, zawierających 6000 starych 
monet bronzowych. 

8 Jogart. Pisma rolnicze przyniosły wiadomość 
o badaniach słynnego bakteryeloga dr. Eliasza 
Miecznikowa, dyrektora zakładu  pasteunrowskiego w 
Paryżu, pewnego rodzaju mleka kwaśnego, znanego 
u Bułgarów pod nazwą „Jogurt*. Mleko to ma po- 
siadać własności przedłużania życia ludzkiego (?). 
Z opisn przyrzadzania tego mleka, okazuje się, że 
jest ono znanem i u Ras pod nazwą  „przątanego* 
czyli „składanego* mleka. Sposób preparowania zna- 
nym jest dawno prawie każdej starszej gospodyni. 
Różnica polega chyba na podpuszczce (glegu) u 
„jurgota* „Magi“ (?) Wartoby jednak rozpowszech- 
mić ten zdawna znany rodzaj kwaśnego mleka, choć- 
by nie dla celów biologicznych, 


Stow. pracownie konfekcyi damskiej 
fm. św. Józefa poleca łaskawym paniom, krawco- 
we i szwaczki za umowę dzienną lub na stałe. Biuro 
otwarte codziennie od 12 do 1 ul. Sokoła 1. L. 


Zmarli. 
Maryan Dyonizy Stipal, nauczyciel jazdy 
konnej, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 64. 


Kopernika 18, 


Z całego Świata. 


Wiedeń. Cesarz wyjedzie do Pragi w połowie 
grudnia, 

Wiedeń. W stanie zdrowia dr. luuegera na- 
stąpiło polepszenie, 

Budapeszt. Obóz sirajkowy stużby tram wajo- 
wej dziś policya rozwiązała, 


dtam powietrza. 3prawozdanie usacrel:1u) Bta- 
eyi meteorologicznej wu Wiedniu . asi ; wkica Kolei 
państwowyon. Dnia 30 październ. L>}: voru o godz. 1, 
rano. Czerniowce 420 Tarnovo: — —. Lwów +17, 
Siole —— Przemyśl —-—. Jarcjiaw +08 Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków — 20 Praga +4-3'3, 
Wiedeń 4-36 Semmering +1'8 Budapeszt -+ 6'8. Iscbl 
423 Riva -11 1 Tryest +94 Celsyusza. 


MAŁY FEJLETON 


Zaduszki. 


W orszaku smutnych dni jesiennych, gdy 
gęste mgły kładą się wieczorami na opustosza- 
łych polach 1 okrywają odarte z liści drzewa, a 
cichy smutek i tęsknota przenikają serca ludzkie, 
przybywa rzewności pełne święto umarłych. Du- 
sza ludu, wrażliwa na mowę przyrody, w ten 
dzień uroczysty, poświęcony przez Kościół mo- 
dłom za tych, co odeszli na wieki, snuje smętne 
obrazy, ponure wizye cmentarne. W noo zadusz- 
ną z siwych mgieł jesiennych zdają się wyłaniać 
jakieś postaci żałosne, blade barwy zagrobowe, 
zjawy bolesne z oczyma we łzach i rękami zło- 
żonemi do modlitwy... Toci, którzy tak niedawno 
jeszcze pracowali w polu, chodzili za pługami, 
radowali się i smucili wspólnie z żyjącymi. Wy- 
obraźnia ludu przybiera ich w szaty, jakby z 
tych smutnych mgieł utkane, oczy zagasłe na- 
pełnia łzami skruchy za popełnione grzechy i ka- 
że, jak za życia, dążyć tłumnie z gromnicami w 
rękach do progów Kościoła, spowiadać się, po- 
kutę czynić i słuchać z nabożeństwem mszy św 

Największa ilość legend i opowieści na Za- 
duszki złączona jest z Kościołem i praktykami 
religijnemi. W dniu tym o północy według po- 
wszechnego wierzenia dusze zmarłych, zostające 
w czyśćcu, odprawiają nabożeństwo, po którem 
każda zaziera do pozostałych krewnych. Można 
je słyszeć, jak czynią hałas po strychach, sie- 
niach, komorach i pustką stojących izbach. 

Opowiadają, że pewna kobieta, która bar- 
dzo płakała przez całe miesiące za zmarłą córką, 
chciała ją koniecznie zobaczyć w noc zaduszną, 
Pozostała więc w tym celu na noe w kościele. 
O godzinie 11 poczęły z cmentarza schodzić się 
dusze. Wśród nich przyszła i córka owej kobiety, 
lecz niosła wielki i ciężki dzban. Obaczywszy 
matkę, rzuciła na nią z żalem ów dzban, 
mówiąc: i i 

— To wasze łzy, które za mnie wylewacie, 
a ja je dźwigać muszę. » 

Wzruszająca jest również opowieść o chłop- 
cu, któremu matka umarła podczas żniw, a on 
nie mogąc utulić się w żalu, w święto zmarłych 
poszedł o północy na jej grób. W pewnej chwili 
stanęła przed przerażonym smutna postać matusi, 
zaodziana w chustkę i zmoczona, jak podczas u- 
lewy. Gdy ze zdumieniem chłopiec patrzył na 
matkę, ta wyszeptała. n A 

— Widzisz, to łzy twoje tak ze mnie cie- 
ką. Nie płacz za mną, bo mi ciężko z twojemi 
łzami. Lepiej módl się i pogódź z wolą Bożą, a 
ulżysz mi w cierpieniach. 

Pewnemu wieśniakowi umarła bardzo ko- 
chana żona. którą ogromnie opłakiwał. W Za- 
duszki postanowił udać się do kościoła przed 
północą, aby tam ją zobaczyć. Zaledwo północ 
minęła, otwarły się główne drzwi kościoła, który 
był rzęsiście oświecony, a z dzwonicy ozwały 
się wszystkie dzwony. Po chwili zbliżył się 
wielki orszak ludzi, smutnych, zapłakanych, z 
blademi twarzami i gromnicami w rękach, po- 
przedzany księżmi i bractwami kościelnemi. Po- 
znawszy, že to dusze zmarłych, stanął sobie 
wieśniak przy drzwiach kościelnych, pewny, że 
spostrzeże przybywającą żonę. Z procesyi jednak 
tylko księża i bractwa weszli do kościoła „ludzie 
zaś zatrzymali się przed drzwiami. Dopiero, gdy 
księża ubrali się w szaty kościelne, każdy z kro- 
pidłem w ręku przy odgłosie dzwonków wpro- 
wadzał swych parafian. Chłop stał zdziwiony i 
przerażony, modląc się, ale nikt na niego uwagi 
nie zwracał, on zaś nikogo z wchodzących po- 
znać nie mógł. Wreszcie ujrzał kmotra, który 
niedawno umarł. Przywitał się z nim i o żonę 
zapytał. Lecz ten mu powiedział, że żony pewnie 
się mie doczeka, gdyż jest bardzo daleko, iść 
równo z inaemi duszami nie może, dźwiga bo- 
wiem dwie ogromne balie łez, które on za nią 
wylał i bardzo przez to cierpi. Wówczas nie- 
pocieszony w żalu mąż zrozumiał, że trzeba się 
z wolą Bożą pogodzić, łez za umarłą nie wyle- 
wać, lecz modlić się za nią. i 

W pewnych wsiach znów rozpowszechniona 
są opowieści o grozie, jaką roztaczają dusze, 
udające się w noc zaduszną na nabożeństwo. 
Nikt ich ujrzeć nie może, ani przeszkadzać w 
nabożeństwie; ktoby bowiem zbliżył się do nich, 
będzie rozszarpany. Na rozstajnych drogach pod 
figurami w tę pełną trwogi noc ma być przed 
północą ogromny ścisk, tyle ludu z parafialnych 
wsi dąży na nabożeństwo. Biada wówczas Ży- 
wemu człowiekowi przechodzić tamtędy lub 
przejeżdżać. Tak samo i na cmentarzu, w pobli- 
żu kościoła. Pewna młynarka, mieszkająca nie- 
daleko kościoła, usłyszawszy w noc zaduszną 
dzwonienie, zebrała się i poszła do kościoła. 
Spotkała ją zmarła niedawno przyjaciółka i o- 
strzegła, żeby prędko wracała do domu, gdyż 
jak ją inne dusze spostrzegą to ją z pewnością 
rozedrą. W tem otoczyły ją z nienacka dusze, 
zdążające do kościoła i dalejże bić i szarpać. 
Ledwie, że im się wymknęła i do domu uciekła, 


ae 
kich artystyczno-UlGrAGKI 


* P. Aleksander Bandrowski zaangażowany 
został na cały sezon zimowy do opery lwowskiej. 
Pierwszy występ 27 listopada w „Tannbauserze*, 

* Opera. („Onegin* Czajkowskiego). Załatwiwszy 
się zęba t librettem i 00004 muzyczną wczo- 
rajszej premiery, omówię wykonanie wą dzieła na 
naszej scenie, Otóż zaanaozyć należy, iż wysta- 
wiono tę operę nader Starannie, Z uwzględnieniem 
(wszelkich wymagań artystycznych, jak również na- 
leży stwierdzić, iż piękne to dzieło muzyczne spo- 
tkało się ze strony publiczności z bardzo sympaty- 
cznem przyjęciem, 08 jakie ze wszech miar zasłu- 
guje. Kapelmistrz p. Bibera przygotował to dzieło z 
wielką starannością i szczerum dla sztuki zamiłowa- 
niem i przy pomocy posłusznego jego wiedzy muzy- 
cznej zespołu operowego nadał woczorajszemu przed- 


urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja- 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 


wyborze. — Ceny konkurencyjne. 


stawieniu piętna prawdziwie artystyczne. 

Ze współudział biorących artystów na pierwszem 
miejscu wymienić należy p. Irenę Bohuss, która ros- 
poczęła wczoraj na naszej scenie szereg gościnnych 
występów. Sentymeutalną postać marzącej Tatjany, 
doskonale odpowiadającą usposobieniu i warunkom 
artystycznym p. Bohuss, wyposażyła artystka wła- 
snym urokiem i wdziękiem poetycznym, dając w ten 
sposób postać pod względem scenicznym skończoną. 
Jej wysoka inteligencya muzyczna i prawdziwy smak 
artystyczny, ujawniający się w numiejętnam wyzyski- 
waniu zachowanych zalet głosowych i poświęcaniu 
tychże wyłącznie celom muzycznym, jak zawsze i 
tym razem spotkały się s ogólnem uznaniem i nie 
mało przyczyniły się do podniesienia poziomu arty- 
stycznego całego przedstawienia. Po drugiej odsłonie 
urządzono sympatycznej artystce wspaniałą i serde- 
czną owscyę i wśród niemilknących oklasków formal- 
nie zasypano ją przepięknymi kwiatami. 

Inne partye żeńskie, mniejsze lecz również wa= 
ne, doskonale były pojęte i wykonane przez p. Col- 
lignon-Szymańską (Olga), Kasprowiczową (Larina) 
i Oleską (Filipjewna). Rolę nieszczęśliwego, ale sym- 
Patycznego nam poety Leńskiego oddał pod wzglę- 
dem głosowym, a zwłąszcza dramatycznym bardzo 
tannie i umiejętnie p. Malawski. Postać Onegina, 
przez samego librecistę blado scharakteryzowana, a 
soenicznie więcej trudna jak wdzięczna, była dosko- 
nale odtworzona przez p. Okońskiego, Jako książę 
Gremin p. Mossoczy uzyskał osobny poklask za pię- 
knie odśpiewaną aryę w 3 akcie, Prócz p. Jeliń- 
skiego i Sohmidta wyróżnić należy z nznaniem p. 
Suiikowskiego (Mr. Triquet), który francuskie kuple- 
ty odśpiewał pięknym głosem i z należytym hu- 
morem, 

Chóry, dla których kompozycya daje wdzię- 
ezme, lecz trudne pole do popisu i orkiestra były su- 
miennie przygotowane i wzorowo prowadzono priez 
kapelmistrza p. Riberę. Insoenizowanie całości było 
trafne a wystawa i dekoracye efektowne. Z powodu 
niezmiernie dłngich antraktów  wczerajsza premiera 
trwała przeszło godzinę dłnżej, maiżeli na innych 
scenach. Teatr był pełny. Gr. — 


* Tesir włościański x Siemianówki (pod 
Lwowem) daje przedstawienie we Lwowie w sobotę 
8 listopada o 7 wieczór w sali „Gwiazdy”. W skład 
programu wchodzą dwie sztuki Anczyca: „Flisacy* 
i „Łobzowianieś, nadto chór młodzieży wiejskiej, 
Przygrywać będzie muzyka wiejska. 


* Gabryel d' Annunzio wygwizdany. „Ber- 
liner Tageblatt* donosi z Rzymu: Podobno rzadko 


kiedy spotkał dramatyka ketaklizm taki, jak Ga- 
bryela d’ Annunzio z jego wystawioną d. 28 bm. 
„tragedyą mndernistyczną* w dwóch epizodach 


„Więcej niż miłość“. Olbrzymia reklama gazeciarska 
i tajemniczość mistyczna, która nawet najdrobniej- 
szej wzmiauki o treści kowego dzieła nie dopuściła, 
złożyły się na to, że tę premierę z góry roztrąbiono 


jako największy ewenement dramatyczny  Włcch a; 


raczej całego Świata. Pomimo cen wysokich był 
teatr Costanzi po brzegi zapełniony. Przybyła z ca- 
łego kraju inteligencya, krytycy z wszystkich miast 
wielkich. Napięcie niesłychane zawiodło okrutnie. Po 
wesołej polce, którą orkiestra tragedyę inirodnkowała, 
nastąpił trwający pięćdziesiąt minut dyalog pewnego 
podróżnika afrykańskiego z przyjacielem, inżynierem 
od budowli wodnych, rozprawa bez końca Rad zale- 
tami hydrauliki i polityką kolonialną; publiczność 
okropnie poziewać zaczęła. Badacz Afryki, utyskujący 
na brak funduszów na nowe przedsiębiorstwa, od- 
chodzi i jawi się siostra inżyniera, która wyznaje 
bratu, że jest kochanką turysty afrykańskiego i czuje 
się „w innym stanie“. Podczas tego uroczystego wy- 
znania ktoś kichnął jak z mośździerża, publiczność 
zaczęła uciesznie wołać: „Na zdrowie! na zdrowie !* 
itp., Bå wreszcie śród ogromnej wesołości kurtyna 
spadła. Ale „epizod drugi* zamienił się w istotną 
katastrofę. Po pięknej, oklaskami przyjętej scenie 
miłośnej między badaczem Afryki a narzeczoną, po 
czyha się znowu rozprawa bez końca między bada- 
ozem a inżynierem, W górnie brzmiących frazesach 
przyznaje się nadezłowiek badacz, że dla wydobycia 
funduszów na npragnioną z dawna podróż atrykań- 
ską zamordował i obrabował pewnego baukiera. Akt 
kończy się — a raczej miał się skończyć — nadej- 
ściem policyi i samobójstwem badacza, ale wszczął 
się harmider taki, że aktorów ogółem zrozumieć 
było niepodobna. Każdy ustęp wydrwiwała, trawe- 
stowała publiczność, każdy pięknie utoczony frazes 
przyjmowała ómiechem ironicznym, Gwizdanie, sy- 
kanie, głosy ucieszne mieszały się w jeden harmider 
i artyści dokazali prawdziwego heroizmn, że do koń- 
ca wytrwali, Śród ponownego huraganu sykań, gwi- 
zdań i protestów zapadła wreszcie kurtyna. 


Kiepertunar iwowskiego teatru miejekicga 
We ozwartek popołudniu „Ach to Zakopane“ 
Walewskiego, wieczór „Lalka“ z p Kliszewską. 
W piątek „Dziady“ Mickiewicza. 
W Sobotę „Eugeniusz Onegin“ Czajkowskiego, 
W niedzielę popołudniu „Porwanie Sabinek“ — 
wieosór „Orfeusz w piekle*. 


iepertuar teatru krakowskiego 
p We ozwartek popołudniu „Młynarz i jego cór- 
ki“, wieczór „Zimowe opowieść" Szekspira. 
z rei: „Dziady“ ae 
sobotę premiera „Sad wiśniowy“ Cz P 
W niedzie ę popołudniu nOA się Becoza, 
i „Zrzędność i przekora" Fredry, 
„Odwieczna baśń" Przybyszewskiego, 


[eama E 


z IRL LO W A 
(Telefonem i pocztą.) 

— Komisya sanitarna rady miejskiej w Kra- 
kowie uchwaliła, że do obowiązków lekarzy miej- 
skich odtąd będzie też należało prowadzenie agend 
lekarzy szkolnych. 


Z UT ARSZ AINT Y. 
(Pocztą,) 

— Urzędowy „Warszawskij Dniewnik donosi, 
że genera? br. Meller-Zakomelski, po 
skończeniu mu się urlopu, przybędzie wkrótce na 
gwe nowe Stanowisko w Warszawie. Gen. 
Zakomelski ma straszną sławę jako „pogromca 
Syberyi*. 

— Ministeryum wojny zatwierdziło organiza- 
cyę specyalnego dla Warszawy odziału policyjno- 
wojskowego. Na wniosek oberpoliemajstra pozwolono 
wybrać z załogi warszawskiej 2550 szeregowców, 8 
wyższych oficerów i 20 niższych i utworzyć z tego 
osobny oddział umurdurowany i uzbrojony na wzór 
policyi pod dowództwem oberpolicmajstra, 

— Warszawska gazeta żydowska „Weg“ do- 
nosi, że policys przychwyciła i aresztowała komitet 
organizacyi „Zmowa robotnicza”, Aresztowano 10 
osób i skonfiskowano wiele dokumentów i wy- 


kasów. 


wieczorem 


Testament śp. Spasowicza. 


W Warszawie otwarto testament ś. p. Spa- 
sowicza. Mieści on szereg zapisów na cele pu- 
bliczne, w pierwszym rzędzie na rzecz krakow- 
skiej Akademii umiejętności, na fundusz wspar- 
cia dla wychowańców wyższych zakładów nau- 
kowych w Petersburgu przy katolickiem tow. 
Dobroczynności, na kasę imienia Mianowskiego i 
na cele, uznane przez Radę obrończą petersbur- 
skiego okręgu sądowego, której Spasowicz był 


GAZETA NARODO WA z OCzwartku dnia i listopada 1906 'Nr. 245. 


przez długie lata członkiem i przewodniczącym. 
Zapisy wynoszą razem 120.000 rubli a rozkłada- 
ją się jak następuje: 

100.000 rubli na rzecz Akademii umieję- 
tności w Krakowie; 

10.000 rubli na fundusz wsparć dla wycho- 
wanków wyższych zakładów naukowych w Pe- 
tersburgu przy rzymsko-katolickiem Towarzystwie 
dobroczynności przy kościele św. Katarzyny; 

5.000 rubli na kasę imienia Mianowskiego; 

5.000 rubli do dyspozycyi rady obrończej 
petersburskiego okręgu sądowego. 


m MLLILN.A. 
(Pooztą.) 
— W guberniach mohylewskiej i mińskiej od- 
bywają się tłurane wiece chłopskie w sprawie wy- 
borów do Dumy. 


Zz POZNA. NIA 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Już drugi wypadek zamordowania Polaka 
przez Niemców w następstwie rozpętanego przez 
hakatę a przez rząd pruski podaycanego szowinizmu 
niemieckiego, zdarzył się w Poznańskiem. Jak 
„Hamb. Nachr.“ donoszą, w miejscowości Dzierzechne 
przyszło między Niemcem Klaviterem a jednym Po- 
lakiem do sprzeczki na temat oporu dzieci polskich 
przeciw nauce religii w języku niemieckim i wreBz- 
cie Klaviter tak silnie uderzył Polaka po głowie, że 
zabił go na miejscu. Klavitera aresztowano, 


W obrvnie katechizmu polskiego. 


Ojcowie w mieście Krotoszynie wysłali 
zbiorowy telegram do ministra oświaty z żądaniem, 
aby zaprzestano karać dzieci za posłuszeństwo ro- 
dzicom. Telegram widocznie poskutkował, bo odtąd 
dzieci nie biją. 

Onegdaj wszysukie dzieci w Baranowie rozpo- 
częły strajk szkolny. Nauczyciel kilka razy rozpoczynał 
| pacierz po niemiecku, dzieci odmawiały po polsku, 
'w końcu pacierza nie dokończono. 


z dnia 31 października 1906. 


| 
| 
| Berlin. Rosyjski minister spraw zagranicz- 
Izwolski odjechał do Petersburga. 
Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu rady 
gabinetowej minister sprawiedliwości przedłożył 
| projekt ustawy w sprawie zniesienia kary śmierci. 
| Rada ministrów projekt żen przyjęła. Będzie on 
| przedłożony Izbie deputowanych w poniedziałek. 
i Madryt. Król Alfons objął honorowe pre- 
zydyum hiszpańskiej ligi antipojedynkowej. 


Upaństwowienie kolei Pólnocnej. 
Wiedeń. Cesarz podpisał sankcyę ustawy o 
| upaństwowieniu kolei Północnej. 


| nych 


W sprawie turystyki w Galicyi. 


Wiedeń. Imieniem krajowego Związku tu- 
rystycznego udali się dziś prezes Związku Antoni 
hr. Wodzieki, wiceprezes poseł Battaglia i se- 
kretarz Rosner w deputacyi 
stra kolei Derschatty, któremu wręczono bardzo 
obszerny memoryał z wyszczególnieniem braków 
w ruchu kolejowym w Gralicyi, uniemożliwiają- 
cych rozwój turystyki. 

Deputacya wskazała na niekorzystne poło 
żenie Galicyi w porównaniu z krajami alpejskie- 
mi, które mają bardzo gęstą sieć kolejową, ułat- 
wiającą ruch turystyczny, domagała się podwyż- 
szenia subwencyi rządowej dla Związku, wybu- 
dowania kolei z Nowego Sącza przez Szczawnicę 
Czorsztyn do Nowego Targu, uwzględnienia Ga- 
licyi w wydawnictwach, broszurach it. zarządu 
kolej owego. 

Minister przyjął deputacyę bardzo życzliwie 
i przyrzekł o ile możności braki usunąć i przyjść 
towarzystwu z pomocą, wszystkie zażalenia 
zbadać. 

Następnie udała się deputacya do ministra 
skarbu Korytowskiego i zwróciła jego uwagę na 
konieczność udogodnień dla zwiedzających Wie- 
liczkę, prosiła o oddanie sprzadaży biletów wstępu 
do salin wielickich Związkowi i domagała się, 
aby w święta i w niedziele saliny te były otwarte 
dla zwiedzających. Minister skarbu zapewnił, że 
Związek może liczyć na jego poparcie. 

W zastępstwie chorego ministra handlu 
Forzta przyjął deputacyę sekretarz ministeryalny 
Twardowski, któremu doręczono memoryał z żą- 
daniem budowy trzeciej linii telefonicznej ze 
Lwowa do Wiednia, zaprowadzenia  bezpośre- 
dniego połączenia z Pragą i Budapesztem, włą- 
czenia zdrojowisk krajowych, w pierwszej linii Za- 
kopanego, do międzymiastowej sieci telefonicznej. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
posłów po uchwaleniu ustawy naftowej, zabrał 
głos p. Stein i wniósł, aby prowadzić dalej o 
brady i rozpocząć dyskusyę nad pierwszą częścią 
wniosku p. Gessmanna, co do naglącego trakto- 
wania ustawy o reformie wyborczej, który to 
wniosek zdaniem mowcy, Ożnacza chęć przebi- 
czowania reformy wyborczej. 

Wniosek Steina odrzucono, co ze strony 
wszechniemców wywołało rozmaite okrzyki. 

Pp.: Stein, Tavczar, Plantan i czescy ra- 
dykali przedłożyli 31] wniosków naglących, 
z których pięć nie miało dostatecznej ilości pod- 
pisów. Prezydent poddaje wnioski te do popar- 
cia, ale izba poparcia odmawia. 

P. Stein w zapytaniu do prezydenta pod- 
niósł, że niektóre najwyższe odznaczenia i akty 
łaski nie są notowane w urzędowej „Wiener-Ztg.* 
i przytacza jako przykład fakt, że były minister, 
hr. Bylandt-Rheidt otrzymał pensyę ministeryal- 
ną w kwocie 40.000 koron. Mowca zapytuje 
prezydenta, czy gotów jest wpłynąć na to, aby 
także i akty łaski ogłaszane były w gazecie 
urzędowej. 

P. Hanich przemawiał przeciw mieszaniu 
się korony w kompetencyę ustawodawstwa, co 
widzi w danym rozkazie jak najszybszego zała- 
twienia reformy wyborczej, 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne w 
poniedziałek po południu. 


Komisya budżetowa. 
| Wiedeń. Komisya budżetowa przekazała na 
, wczorajsaem posiedzeniu przedłożenie o Lloydzie 
subkomitetowi z 9 członków. P. dr. Sylvester 
zwracał uwagę, iż komisya powinna uchwalić w 
drodze wniosku naglącego kwestyę urzędniczą. 
Pos. Hoffmann poruszał sprawę żądań urzędni- 
ków i służby pocztowej i wnosi, aby sprawę tę 
postawiono na porządku dziennym następnego 
| posiedzenia komisyi, by mógł być przedłożony 
referat w tej sprawie. P. d’ Elvert domagał się 
| możliwie szybkiego przedłożenia wykazu cyfro- 


'nieczną, 


najpierw do mini- | 


wego, ile wyniesie 20%/, dodatek dla urzędników | religijne Maryawitów jest uznane jako sekta le- 


trzech najniższych rang.  Komisya 
uchwały w myśl tych wniosków. 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. Drugie czytanie przedłożenia o re- 
formie wyborczej rozpocznie się w plenum Izby 
posłów w poniedziałek popołudniu. 

W poniedziałek rano odbędzie się posiedze- 
nie komisyi dla reformy wyborczej. 


Praga. „Narodni Listy“ donoszą z Wiednia: 
Grupa posłów, która związała się, aby stawiać 
wnioski nagłe i przez to nie dopuścić do załat- 
wienia reformy wyborczej, składa się z czesko- 
socyalno-narodowych posłów, z posłów czesko- 
agrarnych, dalej z posłów hr. Sternberga, Udrza- 
la, Sokola i dr. Władysława Dworzaka, nadto 
z posłów słoweńskich dr. Stavczara, dr. Ferjan- 
cica i Plantana. Wyż wymienieni posłowie będą 
wspólnie podpisywać wnioski nagłe. 


Wiedeń. Sfery rządowe są przekonane, że 
pomimo pogróżek wszechniemców i radykałów 
drugie czytanie przedłożenia z reformą wyborczą 
pójdzie szybko i przedłożenie to przed 24 listo- 
pada zostanie załatwione. 

Po 24 listopada zbiorą się delegacye, po 
których zbierze się znów izba posłów dla załat- 
wienia prowizoryum budżetowego, kontyngentu 
rekrutów i ukłądu z Lloydem. 


Keło polskie. 
Wiedeń. Posiedzenie Koła polskiego w spra- 


wie reformy wyborczej zwołane zostało na po- 
niedziałek o 8 wieczorem. 


Sprawy austro-węgierskie. 
Budapeszt. Minister spraw zagranicznych 
br. Aekrenthal konferował wczoraj od 11 do 3 
z prezydentem gabinetu dr. Wekerlem, poczem 
złożył wizyty innym ministrom węgierskim, a nie 
zastawszy ich, zostawił swe karty wizytowe, 
O 6 wieczorem był na obiedzie danym na jego 


powzięła 


| cześć przez dr. Wekerlego a o 10 odjechał do 


Telegramy telefonematy. 


Wiednia. 


Budapeszt. W węgierskich kołach rządo- 
wych mówią, że nowy minister wojny Schónaich 
przedłoży rządowi węgierskiemu szereg propozy- 
cyj, które mają obejmować z jednej strony pod- 
wyższenie kontyngentu rekrutów, z drugiej zaś 
strony rozmaite koncesye na rzecz państwowości 
węgierskiej w ramach organizacyi armii wspólnej. 


Wiedeń. Minister spraw zagranicz nych br 


| Aehrental wrócił dziś rano z Budapesztu. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Buda" 
pesztu, że rząd węgierski postanowił nie ogła- 
sząć treści układu zawartego na wiosnę br. mię- 
dzy koroną a koalicyą. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. W komisyi skarbowej węgier- 
skiej izby posłów oświadczył prezydent ministrów 
Wekerle, że podwyższenie stanu pre- 
zencyjnego armii jest rzeczą ko- 
chodzi tylko o to, kiedy, w jakich 
rozmiarach i pod jakimi warunkami podwyższe- 
nie kontyngentu rekrutów mia nastąpić, Wekerle 
oświadczył, Że rząd nie objął zobowiązań co do 
kontyngentu. Rząd ubolewa, że opinia publiczna 


| była fałszywie informowana. 


Ustawodawstwo węgierskie ma prawo żą- 
dać ogłoszenia t. zw. paktu, ałe nie ma tego 
prawa żadne obce mocarstwo. W końcu 7zape- 
wnił minister, Że nieprawdziwe są r T o 
krytycznem położeniu i przes:lenix w gabinecie 
węgierskim. 


Z ziem polskich. 


sye, którym podlega Polska, nie tylko nie dopro- 
wadziły do przywrócenia spokoju, ləcz dały wręcz 
przeciwne wyniki. Wytworzyło się jakieś zacza- 
rowane koło. Stan wojenny, zastrzeliwanie prze- 
chodniów, surowe wyroki sądów wojennych, usta- 
wiczne kontrybucye, wszystko to powiększyło do 
nieskończoności liczbę osób, gotowych na wszyst- 
ko, lekceważących Życie innych i życie własne. 
Administracya miejscowa nie była w stanie 
ochronić życia i bezpieczeństwa nie tylko oby- 
wateli, ale nawet niższych organów władzy. Po 
ciągi pocztowe ograbisne są w biały dzień, ra- 
bowane są sklepy monopolowe, dokonywane na- 
pady na dwory, fabryki, zakłady handlowe, 
mieszkania prywatne. W Królestwie polskiem 
wypróbowano wszystkie środki, znajdujące się w 
arsenale naszej mądrości państwowej, z wy- 
jątkiem jednego... Kiedy stan rzeczy w Finlan- 
dyi wziął groźny obrót, zastosowano tylko jeden 
środek, przywrócono dawny porządek, naruszony 
przez Bobrikowa i na całem terytoryum od mo- 
rza Bałtyckiego do stepów Środkowo-azyatyckich 
niema kraju spokojniejszego od Finlandyi. Obecnie 
gazety donoszą, że w wyższych sferach rządo- 
wych powstał projekt utworzenia w Polsce na- 
miestnictwa. I rzeczywiście, czy nie byłby już 
czas nareszcie zastosować w Polsce tea sam śro- 
dek, który został zastosowanym w Finlandyi i 
przywrócić dawny porządek, naruszony w tym 
kraju na mocy ukazu z 17 lutego 1832 i naru- 
szany systematycznie w ciągu prawie lat 75, czy 
nie byłby czas nareszcie przywrócić krajowi jego 
ustrój autonomiczny, z którego korzystał na za- 
sądzie aktu z r. 1815, przywrócić mu konstytu- 
cyę, która de jure nigdy mu nie była odbieraną? 
Pierwszym krokiem do przywrócenia legalnego 
porządku i uspokojenia Polski powinno być mia- 
powanie namiestnika i utworzenie komisy (mi- 
nisteryów lokalnych) z pośród działaczów miejsco- 
wych, przywrócenie urzędu sekretarza stanu do 
spraw Królestwa polskiego dla bezpośredniego 
obznajamiania korony z potrzebami kraju; drugim 
zwołanie sejmu, który me był zwoływany od 75 
lat. Generał Skałon oczywiście może pozostać w 
Warszawie na czele wojska na wypadek najścia 
innoplemieńców, lecz zarząd cywilny kraju po- 
winien przejść w inne ręce i, w razie potrzeby, 
władza wojskowa powinna przychodzić z pomocą 
władzy cywilnej. Nie wątpimy, że przywrócenie 
porządku prawnego będzie skuteczniejszym środ 
kiem, aniżeli wszystkie stany wojenne i dyktatury. * 


Sprawy szkolne, 


Warszawa. Gen. gubernator rozesłał do gu- 
bernatorów okólnik polecający im zawiadomić 
naczelników powiatowych, Że ustanowione nie- 
gdyś kary za tajne nauczanie w Królestwie pol- 
skiem zniesiono. 

Maryawici. 

Petersburg. Ministeryum spraw wewnętrz- 
nych uznało za konieczne uregulowanie stosunku 
pomiędzy Maryawitami a wiernymi katolikami 
przez legalizacyę sekty Maryawitów. oraz przy- 


NZ Z ZZ ZZ WZA ZZ O Z OZ Z W w 


Z powodu pogłosek o zamiarze utworzenia 
namiestnictwa w Królestwie polskiem i powoła- 
nia hr. Wittego na stanowisko namiestnika, 
„Birżewyja Wiedomosti* piszą: „Surowe repre- 


przy rzeźniach zobowiązali się Anglicy, 
jąc te ziemie na pastwiska stepowe, zaprowadzić 
farmy w celu racyonalnej chodowli i poprawy 


t sztuk owiec i tyleż świń dziennie. 


galna, pozwolono jej tworzyć związki kościelne, 
wyznawać bez przeszkód swe wierzenia, odpra- 
wiać publicznie służbę Bożą w kościołach i do- 
mach modlitewnych, wybierać na swój rachunek 
osoby duchowne. Prowadzenie metryk oraz za- 
pisów, również jak i wydawanie księżom Marya- 
witom książeczek paszportowych prawdopodobnie 
pozostawione będą władzom cywilnym. 


Z Rosyi. 
Roouniea 30 października. 


Petersburg. Wczorajszy dzień rocznicy ma- 
nifestu carskiego minął spokojnie. Prawie we 
wszystkich fabrykach pracowano, sklepy były o- 
twarte; ruch uliczny był normalny. Także z in- 
nych miejscowości nie nadeszły żadne wiadomo- 
ści o demonstracyach. 


Peiersbarg. Rocznica ogłoszenia konstytu- 
cyi minęła w Petersburgu spokojnie. Wszystkie 
fabryki pracowały, a wzmocnione patrole woj- 
skowe i policyjne były niepotrzebne, to też pa- 
trole wojskowe cofnięto już przedpołudniem. Mi- 
mo pozwolenia policyjnego tyłko niektóre domy 
wywiesiły fiagi. Na przedmie:ciach fabrycznych 
wogóle nie można było dostrzedz, że Petersburg 
obchodzi uroczystość. 


Wyrok na sprawców rabunku 366.000 rb. 

Petersburg. Rozprawa sądu polowego z po- 
wodu ostatniego napadu koło mostu Wozniesień- 
skiego, rozpoczęła się onegdaj 1 trwała do późnej 
nocy. Oskarżonych było 11 osób, w tem 6 han- 
dlarzy gazet, których widocznie do napadu na- 
jęto. Według twierdzenia tajnej policyi przynaj- 
mniej 40 osób brało udział w napadzie. Sąd po- 
łowy skazał 8 oskarżonych na śmierć, trzech in- 
nych oddał sądowi wojskowemu. Wyrok śmierci 
dziś rano wykonano koło Kronsztadu. 


Tyflis. (”. A.) Koło wsi Sałysz oddział 
myśliwych miał starcie z uzbrojoną bandą 
zbójecką, liczącą 16 ludzi. Przez 3 godziny trwała 
strzelanina. Dwaj myśliwi i jeden żyd, którego 
rozbójniey prowadzili jako jeńca. zginęli, a jeden 
rozbójnik został zraniony. Jeden Ormianin i je 
den żyd, którzy również byli jeńcami zbójów 
uciekłi podczas walki. 

Petersburg. Stronnictwo pokojowego odro- 
dzenia zyskało wczoraj zatwierdzenie rządu. 

Petersburg. W Rosyi wydarzyło się wczo- 
raj kilka wypadków kolejowych. Koło stacyi Pi- 
chanowa-Pusztyń linii kijowsko-moskiewskiej zde- 
rzył się pociąg osobowy z towarowym; pięć wa- 
gonów pociągu towarowego zostało rozbitych je- 
den urzędnik zginął, dwóch było rannych. Na linii 
kolei moskiewsko-briańskiej koło stacyi Damini- 
szyn zderzył się pociąg pospieszny z towarowym. 
przyczem kilka osób zostało okaleczonych. Linia 
jest dla ruchu zamknięta. Koło Berdyczowa wy- 


koleił się pociąg, jadący z Warszawy. Cztery o- , 


soby zostały ciężko zranione, 10 lekko. 


Petersburg. Tutejsza fila banku państwo | 


wego zawiadomiła instytucye bankowe, Że wysy- 
łanie przesyłek wartościowych i pieniężnych do 
gub. astrachańskiej, saratowskiej i do kilku miej- 
scowości gub. kazańskiej, zawieszono z powodu 
braku bezpieczeństwa. 

Jedno z pism tutejszych donosi, że w mo- 
skiewskim sądzie apelacyjnym skradziono akta 
śledcze dotyczące powstania robotniczego w gru- 
dniu 1905 r. 


Dział ekonomiczny. 


B Krakowska isba handlowa na wczorajszem 
posiedzeniu odbytem pod przewodnictwem wicepre- 
zesa, p. Goetza Okocimskiego uchwaliła celem upa- 
miętnienia otwarcia własnego gmachn izby, utworzyć 
fundscyę 6.000 kor. na popieranie osób, przeującyci: 
w przemyśle, haudlu i rękodziele. Następnie uchwa- 
lono zapretestować przeciw podwyższeniu należy tości 
pocztowych, telegraficzaych i telefonicznych, 
pytanie Wydziału krajowego uchwalono oświadczyć 
się za utrzymaniem krajowego składn publicznego w 
Krakowie w interesie handlu i rolnictwa. Dalej przy - 
jęto obszerny reterat członka izby, p. Mandla, będą- 
cy odpowiedzią na pornszoną przez Wydział krajowy 
sprawę handlu nieregacizną, oraz szereg wniosków, 
dążących do poduiesienia handlu w tym dziale. 


6 Rsda przemysłowa, jek 4 Wiednia tele- 
grafują, uchwaliła rezolucyę, wzywającą rząd, w 
sprawie projektowanego podwyższenia  naleźytości 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych, by jesz= 
cze raz rczważył, czy cel zamierzony przez pod- 
wyżaszenie nie da się csiągnąć w inny spo:ób, bar- 
dziej wskazany, mianowicie przsz ograniczenie innych 
wydatków, gdyż tylko w razie, gdyby rząd przyszedł 
do przekonan a, Że podwyższenie tych  należytości 
jest nieodzownie konieczne, wypada chwycić się tego 
środka. Ale i wówczas należy się trzymać zasady, 
że powinno się zaniechać wszelkich zarządzeń taryfo: 
wych, będących utrudnieniem lub powstrzymianielja 
obrotu handlowego. 


W sprawie drożyzny mięsa. 


Bukareszt 29 października. 

Zamało zwraca się w Galicyi uwagi na 
wystawę bukareszteńską. a przecież wielu rzeczy 
od tych sąsiadów naszych moglibyśmy się nau- 
czyć. Jak rząd rumuński dba o rozwój rolnie- 
twa i exportu płodów roiniczych, a w szczegól- 
ności bydła, mamy przykład. Z okazyi wystawy 
w Bukareszcie zawarła pewna grupa angielskich 
importerów mięsa układ tej treści z rządem ru- 
muńskim. Przez wzgląd, iż ceny mięsa w Anglii, 
wnosząc z naszych stosunków, olbrzymio wzro- 
sły, a dowóz z Argentyny, Kanady i Australii 
staje się czem raz droższym, postanowili Anglicy 
skorzystać z miskich cen bydła w Serbii i Rumu- 
nii. W tym celu zakupili od rządu rumuńskiego 
rzeźnie w ostatnicb latach kosztem kilku milio- 
nów franków, pobudowane w Jassach, Braile, 
Gałacu i Kostancy, za cenę ledwo jednego mi- 
liona. Konsorcyum to z kapitałem zakładowym 
pół miliona funtów (12.000.000 koron) wydzier- 
żŻawiło od rządu 24.000 hektarów ziemi na lat 
25, po 6000 hk. przy każdej rzeźni, po cenie 30 
fr., do których rząd właścicielom po dragich 30 
fr. od hektara płaci za dzierżawę. Na obszarach 
obraca- 


rasy miejscowego bydła. Wiedzą oni bowiem, że 
obecna rasa bydła rumuńskiego do ras mięsnych 
nie należy. Spółka zamierza we wszystkich swo- 
ich rzeźniach bić po 900 sztuk bydła, 3000 
Mięso prze- 
chowywane w olbrzymich chłodzarniach będzie 
eksportowane morzem na zachód, owce przewa- 
żnie do Francyi; skóry zaś mają być w rumuń- 
skich garbarniach, w ostatnich latach na wielką 


zranie jej praw przysługujących innym uznanym ! skalę założonych, wyprawiane. Rzeźnia w Jas- 


przez państwo sektom i religiom. Stowarzyszenie isę ch ma być na ewentualny eksport do Austryi 


do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gento 20 25 do 2050. 
l 


Na za: ! 
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obliczoną, Czy też odwiedziny burmistrza wie- 


deńskiego dra Luegera na wystawie w Bukaresz- 
cie nie stały ze sprawą tą w związku? Tem też 
tłómaczyć można opór Serbii w zawarciu tra- 
ktatu handlowego z Austro-Węgrąmi; stoi ona 
bowiem w tajnym związku cłowym z Rumunią, 
do czego i Bułgarya dąży; a na dopływ ta- 
niego bydła, owiec i świń serbskich do rze- 
źni rumuńskich przedsiębiorcy apaun 


Z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 31 października. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7-80 do 8'—, pszenica na ter- 
mina 750 do 7:70, Żyto gotowe 5:80 do 6—, żyto na 
termina 570do 580. Owies obroczny gotowy 6'80 do 
7:10. Owiec obroczny na termina 6.50 do 670 Jęczmień 
pastewny 630 do 6'80. Jęczmień browarniany' 7— do 
7:60. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 6'50 do 70% groch do gotowania 
8.50 do 9.50. wy: 5) do 8775. Bobik 600 do 6'20 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 000 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, ohmiel stary 00-00 do 
00:00. Koniczyna czerwona 50*— do 60-—, koniczyna 
biała 30— do 45—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70—. Tymotka 30— do 2r—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36:50 do 36775. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 


Budapeszt d. 31 października. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
00:00——'—, na kwiecień 1490—1492, żyto na paź- 
dziernik 0000——'—, na kwiecień 1320 do 1323, 
owies na październik do —*—, na kwiecień 
14:23 do 14'28, kukurudza na paździer. —'— do ——, 
1034 do 1036, rzepak na sierpień 2650 


na maj 
do 26:70 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d.31 października. (Telegram „Gazety 
Narodowej”). Zamknięcie giełdy o pode. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 676-25, węgierskiego zakładu kredytowego BLI: =, 
Anglobanku 31625, 'oionbanku 565:00, Banku dla 
krajów koronnych 445'25, Bankvereinu 555-75, Boden- 
creditu 1053:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
5%0'—, kolei państwowych 67950, kolei ae gia 
18200, tramwaju A. —.—, B. — —, kolei Elbeth 
451'25, kolei północnej 5750, kolei czerniowieckiej 
580—, alpiny 604*—, Rima Muranya 584-—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2805—, fabryki broni 572— 
tureckie tytoniowe 420*— galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 878:—, oblig. węg. indemniz. 
94:85, renta majowa 98-90, austryacka renta koronowa 
9A—, węgierska renta koronowa 9435, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97:70, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100:60, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11050, 4-procentowe Banku 
kraj. 97:75, 4 i pół proc. Banku kraj. 10075, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 95:70, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-70, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 95:60, losy tureckie 16850 mar- 
ki 11756, ruble 353*75, 


5 proc. renta rosyjska z 1908 
r. 88:10. s 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Przy cierpieniach nerek, pęcherza, 
piasku w pęcherzu, dolegliwościach 
moczowych. podagrze, cukrowej cho- 
robie, jakoteż przy katarze organów 


jest 


SALVATOR 


woda ze źródła Cifkion 


używana ze znakomitym skutkiem. 
Pędząca mocz. 


_Wolna od żelaza. 


oddechowych : trawienia 


Latwo_strawna. 
Przyjemnego smaku. 


Absolutnie czysta. 


Stale 
składniki chemiczne. 
PRE". 


Lecznicza woda 
i 
dyetetyczmy mapój 
pierwszerzędny. 


Szczególnie poleca się osobom, 
które wskutek siedzącego try- 
bu życia cierpią na kwasy 
moczowe, hemoroidy, jako- 
też nieprawidłową przemia- 


nę materyi. 
Broszury, w których są lekarskie poleeenia i dzięk= 
czynne uznania od skuteeznie uleczonych posyła się 
bezpłatnie i opłatnie. 


Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb 


Docent Dr. A. Gabryszewski 


ord. ul. Zimorowicza 1 9 I. piętro od 3—5. 
(Zakład ortopedyczny od 8—6 pop.) 


Polecamy 


Konwersyę 4'/2% pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 


4% obligacje pożyczki m. Lwewa 
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL i LILIEN 


Do- "ankowy i kantor wymiany. 


Przyjechali do Lwowa d. 29 październ. 1906. 

Hotel Europejski, (Alberta Svkowrona). S. 
Jabłoński z Rzeszowa. Major Wahil ze Lwowa. 
F. Skarzyński z Sswoykowa. P. Januszkiewicz z 
Komarna. P. P. Henigowie s Borysławia. T. 
Doschot z Pauezówki, S. Lipkowscy z Rosy. Rotm. 
Wisłocki z Złoczowa. J. Hanicki z Podola ros. J. 
Karczewscy z Sławny. A. Wicklein z Wiednia. A. 
Enenkel z Wiednia. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 1 Listopada 1906 Nr. 245. 


Natalia Eschtruth. i 51 śtawka a dalej stało kilka stołów i ławek, zbitych | Lecz oto, xdaje się, że Severa szuka pani; za-|gu, że pan mnie wybawiasz. Ta kobieta od dwóch Ethel będzie pracować i ja będę pracować 
p z prostych desek; tam zbierały się dzieci. Teraz |trzymała się i daje znak ręką. godzin o niczem innem nie mówi, tylko o opó- | -— pomyślał sobie. 
| O K O | zrobiono z tego miejsca angielski trawnik i dzie- — Tak, woła mnie. Zaraz powrócę — rze- |źniającym się awansie jej męża. Niechża terąz XVI. 
= D ci już nie prźychodzą. Była to dla mnie naj- |kła i pobiegła do swej macochy. Severa posłucha troszeczkę o tem. Upłynęło kilka dni. 
TOM DRUGI. igan Ci tow eae _ Manfred poszedl za nią powoli a ironiczny — Jeżeli pan litował się dotąd nad cier- Pani Tempelburg była w widocznie w złym 
i | — Może się jeszcze powrócić, jeżeli nie uśmiech błąkał się mu około ust, gdyż przejrzał | pieniami pani kapitsnowej, to może teraz zlituje | humorze. Podczas gdy wszyscy inni pracowali, 
ld a ea Wa" FE innym kącie SB Ac że za- | nową PRA pięknej KOJE się pan nademną. ona nie miała nie do roboty i nudziła się. 
= | sama myśl. Musiała pani na wsi ochronkę dzieci. Nie zechcesz evera mówiła, Że jest jej chłodno i pro- Oy ar "w ę ; 

mi ją pani suggorować. Czy wiesz pani, że ma-|PAni pokazać mi jej jutro przedpołudniem ? siła Ethel, aby priydjoała jej Szal z zamku. Gdy == "Abnaanifduje alien piopoteghą se Zupełnie inaczej wyobrażała sobie" pobyt 
łe, skromne mieszkanko ciotki A rail. = I e y B, zapytał szambełan prawie 2» przerełeniem. Manfreda w Laubsdorf. Tryumfowała, gdy otrzy- 
a o ciotki Klary wydaje mi utro przedpołudniem ? Ethel odeszła, Severa, której kapitan nie odstę- M e EA T T R 
się ładniejszom, aniżeli ten wielki, wspaniały| — Czy czas nieodpowiedni? pował, zwróciła się do Manfreda : Teraz. zaźojjł, się PRA, ET qoe ULAYRS. r 
zamek. | Ethel potrząsła głową. — Wiem, że rozumiesz się na gwiazdach. — Nie z braką pieniędzy, leca z braku z ka Leny dA WINS =] = ka ną A y 
— O wiem o tem dobrze. — Mama kazała, abym od jatra podjęła |Pomóż więc nam szukać krainy szczęścia. Jak | Czasu. Otrzymałem od pewnej wysokiej osobisto- ka SIę rim A e na > ks 5- k m, 
— I nie bierze mi pani tego za złe? |na nowo regularną naukę z miss Maud; zaj-|się nazywa ta wielka gwiazda ponad sosnami? |ŚCi zamówienie na portret i dlatego muszę skró- A "AF 2. mi dwie" p Poe jago s 
Ethel zaśmiała się cicho i melodyjnie. (muje to całe przedpołudnie. Ale mama mówiła, Manfred musiał się przyłączyć, ale szedł|Ci* mój pobyt w Laubsdorf. Najmocniej więc | gł Ea tie nP zwy. 


— Jakżeby też! Przecież ja tak samo my- 


- że sama będzie się troszczyć o to, aby pan się |po stronie kapitana i mówił o astronomii tak |PT08%% abym mógł rozpocząć pański portret. 
ślę, jak pan. Laubzdort jest mojem miejscem u- 


1 r ę 1 A Ę a. cięst jaki tnich miesi h odnosił 
nie nudził, może więc zaprowadzi pana do 0- | sucho i zimno, że Severa rzeczywiście uczuła Chciałbym całe przedpołudnia poświęcić malowa | "wā, EE a iii NA 


spotęgowały jeszcze jej zarozumiałość i wierzyła, 


rodzenia i dlatego je lubię, ale tylko takiem, ja- | chronki. chłód i EA „nozkadi f : niu. I jeżeli to panu odpowiada, zaczęlibyśmy a > ; 

kiem było dawniej. Gdyśmy tą we dwie z miss Manfred mimowoli zacisnął zęby. z s teg a zaraz jutro. Byłbym panu bardzo wdzięczny... > Gli e r 4: EA mm” 

Maud mieszkały, wyglądało ta zupełnie inaczej. — Ah... masz się pani uczyć całe przed- |nad jeziorem, Pani kapitanowa stanęła obok Se- — Ależ doskonale — odpowiedział szambe- | jezejj ona jest dial rA ea jak Ort braz 
— Opowiadał mi już o tem nauczyciel, południe. Jest w tem i dla mnie napomnienie. | very, z czego skorzystał Manfred, podszedł do lan. — Każdej chwili jestem do pańskiej dy- | hodziennie próbowała Severa z namiętnością 

który gra na skrzypcach. |Moje lenistwo przeciąga się zbyt długo. Przypm- | szambelana i zapytał go: spozycyi. Manfreda. 

= O, on także żałuje tych dobrych czasów, |szcza pani, że moja kuzynka Severa zaprowa- — Czy nie misłbyś pan dla mnie chwilki — Dziękuję. Więc jutro o dziesiątej rano (C. d 

kiedy to gośćmi w z» ka bywały dzieci wiejskie dziłaby mnie do biednej ochronki. Jestem pewny, | czasu. Tak dawno już idę za panem a pan tego |pierwsze posiedzenie. Dalsza zwłoka niedo- ii 

i biedni ludzie. Zyliś skromnie, lecz było nam że nie miałaby na to czasu. Zaczekam, może |nie widzi. zwolona. 

pogodnie i wesoło. D: iero na przyjęcie nowej trafi się kiedyś sposobność, aby pani mogła tam Tempelburg skinął żywo głową: — Niedózwolona. Zgoda. pn 

mamy został zamek  .k wystrojony. Oto tam | pójść ze mną, gdyż skoro się idzie do biednych, — For ever the yours! — zaśmiał się i po- Manfred popatrzył w stronę Severy a na 


stały czereśnie, do których uwiązaną była hu- | trzeba iść z takimi, którzy jednakowo czują... | ciągnął młodego malarza ze sobą. — Dzięki Bo- |jego ustach pojawił się uśmiech zadowolenia. 


DRO śm Pe! sa Tłumaczenie. 


909099909909999909999090$ 


758 


| mezowi na Akcyonary. 'szćw, mających prawo głosowania *), którzy w tem walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział, 
Za 60 koron wyucza sumiennie zaprasza się, aby najpóźniej do piątku 30 listepada 1906 r., dwadzieścia na swe nazwisko opiewających, 
1 dokładnie kroju przed lipoem 1906 datowanych akoyj Banku austryacko-węgierskiego wraz z arkuszami kuponowymi zło- 


AT EN E a ja soy żyli lub winkulowali w oddziale depozytowym zakładu głównego we Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Budapeszcie, lnb też 


Lwów, Trseciego Maja 2. aro W jednej á filij. : A 
: Akcyonaryusze, którzy już dawniej w tym celn akcye w banku złożyli, są tem samem bez poszczególnego nowego zgło- 
szenia członkami walnego zgromadzenia, 


skrzynek budowlanych 
i innych peuczających zabawek. 
Ten bogato ilustrowany cennik podaje bliższe szczegóły o każdej 
skrzynce i o trafnie pomyślanym i przeprowadzonym systemie 


dopełnień, który umożliwia systematyczne powiększenie kaźdej 
kotwicznej skrzynki budowlanej. 


B ank au str a ck 0- jer ski. MW” Dla dzieci najmilsza zabawka! © 

Kazimiera Matezyńska z = p - = easan łaa sery, $ 
TE a RM XXIX. zwyczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenia izeba fuè teran ziadat od F. Ad Richie $ 
e timi] BANKU AUSTRYACKO-WĘGIERSKIEGO aw 
odbędzie się w miesiącu lmtyma 1907 r. ketwicznych ? 

+ 

è 


l Ef 


Zarząd pasieki Sed DA = = ala iejeac i Bpdsina walnego zgromadzenia 0ozuajmione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami 
mouów, wysyła w pięciokilowych blaszaa. Ew dziennikach urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie. 
kach, wsmyszko opłatcie, prawdziwy miód Wiedeń, 27 października 1006. BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI. 
stó a> 2 50 al a kat 
w e Oron. a 
me yedi pitne a. za Biliński 
klika wystawach, a to stełowy kaantclań- Wiesenburg patema or Pranger 
ski ksólewskj | miody pitne owocowe jaki nsan F generalny radca, generalny sekretarz. 


Nudwncaab, Maliniak, Dereniak, Wiśni , R 
Wmagrcaisk, Ożyniak itd. z Boe *) Artykuł 14 statntów Banku austryacko-węgierskiego, ustęp I: W walnych zgromadzeniach Banku austryacko-węgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele 


wych bissazakach, wscystko opłatnie w austrysccy i węgierscy. 


9 kuk 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem z dzeniu j kl : 
amach od 6 kor. 40 hal, do 6 kor, h. Arty A sm zgromadzeniu jest wykluczony: . 
Enaniki na Pee: SES or ga a) m ka AE w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie 
, 


b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie. 
Artykuł 18 statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika a w obradach i ros- 


Teren naftow zi diee strzygnieniach, chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 

8a 3 szyby, korzystnie do objęcia PBK Artykuł 10 statutów: Jeżeli akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lab więcej uczestników, ten nprawniony jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać 
mładomeść iw kanoelaryj adwok Sw dr Zy- prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy jednak powinni być 
gmtata Lisiewicza, al. Akademicka w na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu, 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Każde naśladownictwo | przedruk karane. === 
Jedyn-e prawdziwy jest Thierry'ege balsam 


tylko z zieloną marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżony. Od da- 
wna Uznany jako nieprześcigaiony przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłóciu, katarze, cierpiemiu płuc, infunzy Itd. — Cena 


zmiany lokalu, sprzedaj 
74 powodu kołdry i sk go | 


miionyoh ötmach Jósę! Schuster, Lwów, Staro 
me ir E y ar j 
i H aiies Teab, skład mapi dywa- WYCJĄAJĄCA (WAM 


Wurde domabnia aagica zada: smagam 
; YAANI ile ii 


ABBAZIA. * 
JvLivszA ÓR055E60 wira KOWIE 


Willa Ayran" Eoo ie 


nów i pościeli. = Willa „Ayram“ tuż nad merzem (na 12 małych albo 6 podwójnych flaszek, sibo jedna wielka flaszka 
e zlo bele WAŻ 5 wybrana POCO położona, „pię- ŚL: patent. zamkuięciem kor. B, opłacone. 543 

, p” 8, g on 
gnować światowo sławnem a nie i pokoje z przepięknym widokiem, =: Thierry'ego centyfoliowa maść uznana jake Non 


plus uitra 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, sapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. 8-60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłauiem pieniędzy lub 
sa zaliczką: Apt. A Thierry im Pregrada, b. Rohitseh- 
Sauerbranu. Broszury z tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 


i w medycznych drogueryach. Do nabycia 
„Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkła, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 

dzie Konrada Zaleskiego . . . . . . k. — 80 h. 
„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodżkę . „ — 30, 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 

kowskiego w 2 częściach . . . . . „— 60, 
„Wspomnienia lat ubiegłych* skreślił W. Groczałkowski 
i oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . .„ — 30 , 
„Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . . 
„Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „ 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 

A. L. Szymański oprawne . . . . « «5 — 60, 


szkodliwem, prawdziwem  angiel- 
skim Balassa miekiem 
egórkowem. Ten niezrówna- 
ny środek piękności usuwa już 
50 kilku dniach z twarzy zmarszcz- 
ki, wągry, piegi i plamy wątro- 
biane, nadaje tejże porywająco 
wieżą, gładką i piękną cerę. — 
Jedna flaszka k. 2*—, do tego 
prawdziwe angielskie mydło ogór- 
kowe k. 1*—, crćme-ogórkowy k. 
2— i puder k. 1'20 i 2—. 
Przesyłka poczt. przez Č. Ba- 
lass'a aptekę, Budapest, Frz- 
sóbetfalya. — Ostrzega się przed 
naśladownictwem. Główny skład 
we Lwowie: Apt. H. Rubel przed- 
tem Z. Rucker. Dalej nabyć można 
w aptekach M. Schwarza I A, 
Goldberga w Przemyślu. 94 5 


berny pensysnat. Wspaniały ogród, 
dobra kuehnia i piwnica, sala muzy- 
czna i czytelnia, piękna, przewiewna 
jadalnia z widokiem na morze. Ceny 
umiarkowane. Na zapytania odpowiada 
natychmiast ANNA LANZER, dawniej 
dzierławczyni zamku księcia Schwarzen- 
berga, Schrattenberg (G, Styrya), 


M" Nowo etwarta kawiarnia 
ogrodowa nad morzem. "GR 


W Admimistracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika 1. 7. 


nie ają ç). 719 


WINO " CUKIERKI » KAPSUŁKI Preparata lecznicze VIVIEN 


zastępują z pomyślniejszym skut- 
kiem najlepsze trany atokfaza 
kiedy chodzi o wyleczenie Boz- 
krwistości, Krzywienin kości 
pacierzowej, Braku apetytu, 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. 
Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania. 
ma Bxtrakcie z WĄTROBY STOKFISZA WINO VIVIEN jest tak przy- 
(FIGADOL) jemne, że dzieci chętnie nawet je 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 zażywają. 


Glustow na 203 


Kamy, hardy, napisy G 


i wszelkie grawury, wykonuje 


Eugenłusa Marysu UNGER, 


rytownik oras pracownia pieczęci z me- 
talu i kauczuku. 


Lwów, Akademicka 8. 


Liniment. Capsici comp., | 


sastąpienie 


Pain-Expelleru, 
jest powszechnie znane jako wy- 
Z powodu wydzierżawienia ma» pepe azs ne- 
jątka odbędzie się w worda tkich aptekach eH Gnih 80 hal, 

K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 


We Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratyńskiego, Wewiórskiego i Ruckers; 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka; w Tarnowie u p. Adlers. 


Ostrzega się przed hezwarto- 


fotowomi naśladownietwami! ley, pół kilometra od stacyi Suchej 


Tysiąc uznań! i 'wszechnie ulubi środka do- 
GŁ warunki oddalonej Un pekao a orri DA tylko Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
spłaty ! i d 


licyłacya Oleme ad 
z wolnej ręki w dniach 19, 20, kimi e al Gry E a Xawiarnia Boulevard, 


121 Mstopada br. na tnwen- Apteka Dr. Richtera ul. Karola Ludwika 1. 5, I. p. 
tarz żywy i martwy, a to: pod „złotym lwem“ w Pradze, po całkowitem odnowieniu poleca się łaskawej pamięci PT. Publiczności, dzię- 
15 sztuk jałownika, 30 st. dojnych ulica Elźbiety g i kując rarazem za dotychczasowe względy. 

krów, 24 koni, cztero-skibowe kul- No.5 nowy. WO Usługa skrzętua i rzetelna, 250 dzienników do wyboru. 
jtywatory, siewniki, maszyna do || Wysyłka codzienna. $ 
młócenia, skormbinewana do pe- 
jdzenia motorem lub końmi, wogóle 
wszystkie narzędzia w jak naj- 
lepszym stanie. Stacya kol., pocz- 
ta, telegraf w miejscu. Do każde- 
go pociągu oczekiwać będą po- 
wozy. 


GEGGE-66E-GGSSHĄ 
WITOŁD TRANDA 


elektro - technik « mechanik 544 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Światłe elektryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


Prosze żądać 
darmo i oplaiuie mój 
bogato ilustrowany eennik 
zawierający 1000 rysunków 
dobrych i tanich zegarków, 
przedmiotów srebrnych i 

złotych 701 


HANNS KONRAD, 


pierwsza fabryka zegarków 


w BROX mr. 345 (Czechy). 


każdej praktycznej gospodyni jest 
dobra masgyna do prania. Tym 
ideglem jest nasza awna ua cały 
świat, patentowane maszyna do 


„IDE. Ls, 


jest ona praczkę, * ra ani nie 
je, ani nie pije i „igdy płacy 
mie żąda  Słażby nigdy pełni 
nie przestamie, ani jej nie wypo” 
wie. Pierze, nie czyniąc wilgoci 
ami pary, lekko i do śnieżnej 
białości, bieliany nie drze, lecz 
ją Fardzo szanuje. Wymaga nie- uwa = 
znacznej obeługi, a te; ogrzania 

wody i porusmmia dźwignią. — 
Massyna de prania „Ideal* 
odniosła zwycięstwo nad wszyst- 
kiemi łnnemi tego rodzaju ma- 
szynami. Na wszystkich wysta- 
wach edzna6zona najwyższe- 


* jedwabne w najroz- 


maitszych fasonach 

i kolorach poleca 

Krajowa Fabryka 
i krawatów Zofii 
| lil 


JiBe> wWveE"Y e 
Maszyny do szycia i pisania. 
EE Towary optyczne. 


Wysyła na całą Galieyę menterów do urządzeń elektrycznych 
BW" po cenach najniższych. -WE 


Wląasna pracownia mechaniczną i optyczna. 


RU 3GGE-G6E-GS6SIĘ 


Prawdziwy niklowy zegarek «nker rem. 
syst. Roskopf patent. w skórkow. fute- 
rale wraz z łańcuszkiem I sztuka K. 4, 
3 sztaki k. ir'5o. Żadne ryzyko. Zmiana 
dozwolona lub pieniądze z powrotem. 

1. ee | 


Tokarewskiej 
Lwów, ni. Fredry 3. "ek 
Przyjmuje również z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia z prowincyi uskn- 
tecznia odwrotną pocztą. 


UCZENICE 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 
znajdą najlepsze umie- 
szczenie w Iuternacie 
przy 
ul. Żulińskiego 6, 
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w Pasażu 
0 osseum Mermansw 


mi e do Mra T Ga Mo. FEA // kl d d | ° 
CA 1 i 16 nowy program. PETERE akiad wodoleczniczy === 


Codziennie przedstawienia o 8-mej. 
W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia, © 4 popol. i o 8 wieczorem. 


patentowanych maszyn do prania 
Ideal“ 710 


Rak, Mebza i Sp. 
Hranice — Morawa. 
Warunki kupna wedłag umowy. 


dr. A. Chramca w Zakopanem 
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry 
czne. — Kanaliracya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
I Cene od esoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — lro- 
Km CE i R PA... I spekte na żądanie. 
a ë i A mw m. | aw ++  * czw || w oQ ||| 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


